
WUct protestacyjne w zakładach Krakowi

Potępienie sił

odwetowych w RFN
(Inf. wł.) W całym kraju

trwają wiece protestacyjne
przeciwko antypolskiej kampa­
nii prowadzonej przez rewizjo­
nistyczne i' neofaszystowskie si­
ły w Republice Federalnej Nie­
miec. Wczoraj w wiecu, zorga­
nizowanym w Krakowskiej Fa­
bryce Aparatów Pomiarowych,
wzięła udział cała załoga. Re­
ferat wygłosił były oficer LWP
Wilhelm Polański, wyrażając
w nim stosunek Polaków do

wrogiej działalności pogrobow-
ców faszyzmu.

Manifestacja protestacyjna od­
była się również w Krakow­
skich Zakładach Sodowych. U-

czestniczyło w niej około 1000

przedstawicieli załóg — Kra­
kowskich Zakładów Armatur,
Biura Projektów Przemysłu
Nieorganicznego „Biprokwas”,
Przedsiębiorstwa Budowlano-

Montażowego „Budochem” i
KZS. Robotnik Władysław Sie-

prawski odczytał tekst rezolu­
cji, która wyrażała oburzenie

pod adresem zachodnioniemiec-
kich prowokatorów. Rezolucja
mówiła również o konieczności
unormowania stosunków między
RFN i Polską.

Także w Zakładach Maszyn
Kablowych w Krakowie odbył
się wiec, na którym załoga za­
manifestowała swój zdecydowa-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Kilka lat temu gdański „Technirol” — Przedsiębiorstwo Usług Technicznych PGR — został wła­
ścicielem osiemnastowiecznego dworku w Salinie koło Wejherowa. Obiekt był cenny, lecz kom­
pletnie zdewastowany i wymagał nie lada zabiegów, by powrócić do dawnej świetności. Ocalałe
części trzeba było zabezpieczyć; wymienić i uzupełnić partie zniszczone. Trwało to dwa lata
i kosztowało sześć milionów zł, ale efekt przeszedł oczekiwania.

W tegorocznym konkursie na najlepszego użytkownika obiektu zabytkowego, za Salino przy­
znano „Technirolowi1 n nagrodę. CAF — Uklejewski

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 15 bm. dokonało oceny przebiegu wykona­
nia zadań ustalonych w planie na okres dwóch

pierwszych miesięcy br. Szczególną uwagę zwró­
cono na realizację postanowień V Plenum i
przedsięwzięć zmierzających do urzeczywistnie­
nia założeń polityki społecznej określonych w

uchwałach VII Zjazdu PZPR.
Nastąpiła dalsza poprawa struktury produkcji

wyrażająca się zwiększeniem udziału towarów

rynkowych oraz towarów eksportowych. W lu­
tym, podobnie jak w styczniu, utrzymuje się
wyższe tempo wzrostu produkcji przemysłowej
niż założono w planie i wyższa wydajność pracy.

Biuro Polityczne zaleciło kontynuowanie dzia­
łań zmierzających do dalszego pogłębienia efek­
tywności gospodarowania poprzez racjonalizację
zatrudnienia poprawę gospodarki materiałowej
i jakości produkcji oraz obniżkę kosztów wy­

twarzania. Niezbędne jest usprawnienie zaopa­
trzenia surowcowo-materiałowego i procesów
kooperacyjnych oraz nadrobienie zaległości w

przedsiębiorstwach, które nie wykonały w pełni
zadań w miesiącu styczniu i lutym. Konieczna

jest również dalsza poprawa pracy transportu
zarówno w obsłudze 'udności jak i gospodarki.

W lutym nasilono przygotowania do przepro­
wadzenia wiosennej kampanii siewnej. Rolnictwo
w bieżącym roku dysponować będzie znacznie
większą ilością sprzętu rolniczego. Zapewniono
potrzebną ilość nasion zbóż jarych oraz podjęto
działanie w kierunku nadrobienia zaległości w

dostawach nawozów azotowych, niektórych środ­
ków chemicznych i części zamiennych do ma­
szyn rolniczych. Biuro Polityczne zaaprobowało
podjęte przez rząd przedsięwzięcia zmierzające
do zapewnienia sprawnego przebiegu prac wio­
sennych w rolnictwie.
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Oświadczenie Polskiego Komitetu
Solidarności z Narodami Azji i Afryki

21 bm. przypada międzynarodowy dzień eliminacji dyskrymid
nacji rasowej.

Z tej okazji Polski Komitet Solidarności z Narodami Azji I

Afryki wydał oświadczenie, w którym stwierdza się, ze Polska

jako aktywny członek ONZ wnosi istotny wkład w walkę z fa­
szyzmem, rasizmem, kolonializmem i neokolonializmem, z apar­
theidem. Walka ta toczy się nie tylko w Afryce południowej, al»
również na innych kontynentach — w tym i w Europie. Ostat­
nio społeczeństwo polskie zdecydowanie i ostro zaprotestowały
przeciw odradzaniu się w RFN tendencji neofaszystowskich.

Przypominając krwawe działania białych reżimów RPA, RtM

dezji i Namibii, oświadczenie podkreśla, iż ostrego potępienia
wymaga militarna i ekonomiczna pomoc udzielana tym reżimom
przez imperializm. Z okazji międzynarodowego dnia eliminacji
dyskryminacji rasowej — Komitet wyraża głęboką solidarność

społeczeństwa polskiego z uciskaną ludnością RPA, Namibii, Zim­
babwe oraz pełne poparcie dla słusznej walki prowadzonej przez
postępowe siły tych narodów o prawo do decydowania o własnym
losie, domaga się natychmiastowego uwolnienia..,więźniów poli­
tycznych i zaprzestania prześladowań przeciwników dyskryminad
cji rasowej-

Wizyta P. Jaroszewicza w Holandii
Podpisanie wspólnej deklaracji ® Zawarcie porozumień
gospodarczych B8 Zwiedzanie Bredy i Rotterdamu

Drugi dzień oficjalnej wizyty prezesa Rady Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza w Ho­
landii przyniósł podpisanie wspólnej deklaracji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i
Królestwa Holandii. Zawarto też szereg porozumień gospodarczych.

Premier wraz z towarzyszącymi osobami odbyli krótką podróż po Holaudii, odwiedza­
jąc Brcdę, gdzie znajduje się cmentarz żołnierzy polskich, którzy polegli w walkach o

wyzwolenie Holandii w latach 1944—45 oraz port w Rotterdamie.

Starcia w Pakistanie
9 Opozycja żąda ustąpienia Z. A. Bhutto

$ Rozruchy w Karaczi 0 Sq zabici i ranni

Przebywający z oficjalną wizy­
tą w Holandii prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz, udał
się we wtorek 15 bm. do Bredy;
gdzie złożył wieniec na cmenta­
rzu żołnierzy polskich, poległych
w latach 1.344—45 w walce o wy­
zwolenie Holandii.

Na małym, otoczonym staran­
ną opieką miejscowej ludności i

organizacji polonijnych, cmenta­

rzu spoczywają prochy 150 żoł­
nierzy I polskiej dywizji pan­
cernej, która walczyła -na Za­
chodzie.

U bramy cmentarza prezesa
Rady Ministrów PRL wita bur­
mistrz Bredy, L. J. Willem
Merkx oraz licznie zgromadzona
miejscowa Polonia.

Piotr Jaroszewicz przedstawia
burmistrzowi Bredy uczestnika

walk o wyzwolenie miasta, płk.
rezerwy, Władysława Stasiaka
oraz inne towarzyszące osoby.

Kompania honorowa armii ho­
lenderskiej prezentuje broń.

Rozlegają się dźwięki fanfar.
Piotr Jaroszewicz składa wieniec
z biało-czerwonych kwiatów pod
obeliskiem, na którym widnieje
napis: „Za ^aszą i naszą wol-
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Agencje zachodnie w donie­
sieniach z Islamabadu piszą o

poważnych starciach, do jakich
doszło 14 bm. w kilku miastach

pakistańskich, zwłaszcza w Ka­
raczi oraz o aresztowaniu przy­
wódców opozycyjnego prawico­
wego pakistańskiego sojuszu
narodowego PNA. PNA — blok

partii opozycyjnych wezwał
swoich zwolenników do ma­
sowych demonstracji w ca­
łym kraju i zażądał ustąpienia
premiera Zulfikara Ali Bhutto,
twierdząc, że w czasie przepro­
wadzonych 7 bm. wyborów do

parlamentu dopuszczono się
„nieprawidłowości”.

W wyborach tych zdecydo­
wane zwycięstwo odniosła rzą­
dząca w Pakistanie Pakistańska

Partia Ludowa, a PNA poniosła
dotkliwą klęskę.

W kilku miastach Pakistanu
doszło do starć między demon­
strantami a policją, która użyła
gazów łzawiących. Rozruchy w

Karaczi trwały 7 godzin. Zde­
molowano i splądrowano liczne

sklepy.

Wg AP w garnizonowym
mieście Santsman położonym
ok. 400 km na południowy za­
chód od Islamabadu, kilka osób
zostało zabitych. Setki osób are­
sztowano.

Rząd pakistański wprowadził
zakaz zgromadzeń publicznych,
w których uczestniczy więcej
niż 5 osób.

Po lutowych burzach śnieżnych 1 zawiejach niektóre stany USA
nawiedziła powódź. Wody rzeki Hudson zalały m. in. miejsco­
wość Waterford. Mieszkańców niżej położonych przedmieść ewa­
kuowano. CAF — AP — telefoto

NA PRZEDWIOŚNIU
Mówi Marian NIZIOŁEK

przewodniczący KO nr XI

Aby wygodniej

Osiedle Wola Justowska nie
ma typowo miejskiego wyglądu,
na przestrzeni kilku kilome­
trów znajduje się wiele jedno­
rodzinnych domków. Ludzie ży-
ją tu jak na wsi i trzeba przy­
znać, że mają wiele „wiejskich”
problemów — mówi. MARIAN
NIZIOŁEK przewodniczący Ko­
mitetu Osiedlowego nr XI „Wo­
la Justowska”. — W samorzą­
dzie mieszkańców pracuję już
12 lat, czyli od czasu kiedy to w

1965 roku zostałem przewodni­
czącym Komisji Pojednawczej.

Marian Niziołek jest doktorem

praw — pracuje jako adiunkt
w Instytucie Historyczno-Praw-
riym UJ. A po pracy z dużym
zaangażowaniem oddaje się swo­
jej społecznej pasji. Należy do

najlepszych przewodniczących

Kra-

Kolejna prowokacja syjonistów Pomoc dla ofiar

Napad na przedstawicielstwo trzęsienia ziemi

Inturistu" w Nowym Jorku
w Rumunii i Bułgarii

Zacięcia w remontach
maszyn rolniczych

komitetów osiedlowych w

kowie.

Oprócz funkcji w samorządzie
— mówi — jestem jeszcze rad­
nym Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Kraków — Krowodrza
oraz członkiem Komisji do

spraw Samorządów Mieszkań­
ców KK FJN. Bardzo trudno po­
godzić pracą społeczną z pracą
napkową i życiem rodzinnym.
Zona . i dzieci często mają do
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NOWY, JORK (PAP)
Około 20 bojówkarzy z syjo­

nistycznej organizacji „Liga o-

brony Żydów” dokonało napadu
na nowojorskie przedstawiciel­
stwo radzieckiego biura podró­
ży „Inturist”. Bpjówkarze roz­
bili okna w lokalu biura i wy­
rządzili inne poważne szkody
materialne. Przybyła na miejsce
policja aresztowała kilku
czestników napadu, przy któ­
rych podczas rewizji znaleziono
kastety.

Podkreśl* się, że napad na

przedstawicielstwo biura „Intu­
rist” jest kolejnym aktem

przestępczym, skierowanym
przeciwko radzieckim instytu­
cjom i obywatelom znajdują­
cym się na terenie USA. W lu­

u-

u-tym br. bojówkarze z „Ligi”
rządzili „demonstrację” przed
wejściem do lokalu biura i w

ciągu kilku godzin, przy biernej
postawie policji, wykrzykiwali
antyradzieckie hasła. Faszyzują­
cy członkowie tej organizacji
niejednokrotnie dopuszczali się
również prowokacji wobec

przedstawicielstwa ZSRR przy
ONZ oraz ostrzeliwali i podkła­
dali bomby pod budynki nale­
żące do radzieckich instytucji.
Agencja TASS podkreśla, że sy­
joniści bez przeszkód kontynuu­
ją swoją terrorystyczną dzia­
łalność, mimo iż mnożą się gło­
sy. żądające położenia jej kresu
oraz mimo faktu, iż odpowied­
nim władzom amerykańskim
znane są nazwiska i miejsca za­
mieszkania przestępców.

(Inf. wł.) Chcąc przyjść z po­
mocą ofiarom trzęsienia ziemi w

Rumunii Klub Honorowych
Dawców Krwi działający przy
Zarządzie Kombinatu ZSMP
Zakładów Azotowych w Tarno­
wie ogłosił akcję krwiodawstwa
wśród pracowników, młodzieży
oraz uczniów Zasadniczej Szkoły
Zawodowej i 3-letniego Techni­
kum Chemicznego. Chęć oddania
krwi zgłosiło dotychczas ponad
350 osób. Wczoraj do tej szla­
chetnej akcji przystąpiło 70 pro­
cent pracowników Zakładów

Azotowych, którzy w wojewódz­
kim punkcie krwiodawstwa od­
dali 11 litrów krwi. Akcja po­
trwa do końca tygodnia.

☆
Na terenie woj. nowosądeckie­

go działają 33 kluby honorowych
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(Inf. wł.) Kontynuując nasze

wiosenne relacje tym razem

zajmiemy się maszynami rol­
niczymi. W dniu gotowości do

wiosny (10 marca) 90 proc, ciąg­
ników kółkowych było spraw­
nych do pracy, pozostałe prze­
chodzą bieżące remonty. Ła­
dowacze do wapna, nawozów
i obornika tylko w trzech

czwartych nadawały się do u-

żytku. Aż 250 przyczep ciągni­
kowych czeka na swą kolejkę
do mechanika.

Główna przyczyna to brak

niektórych części zamiennych.
Ale obok tego obserwuje
także wiele zaniedbań.

Sprawność maszynom
wracają również
SKR-owskich warsztatów,
jest gorzej niż przypuszczano.
Np. w Gdowie dopiero po trze­
ciej kontroli przystąpiono na

serio do usuwania awarii w

sią

przy-
mechanicy

Tu

niektórych maszynach. SKR w

Stręgoborzycach jest przykła­
dem remontowego bałaganu.
Obok warsztatów stosy złomu,
deficytowe części leżą zardze­
wiałe, remonty opóźnione. Re­
monty z przeszkodami obser­
wuje się także w SKR Słomni­
ki. W Woli Filipowskiej i Wró-
blowicach nieład na całej re­
montowej linii, niszczejące ma­
szyny i części zamienne, brak

odpowiedniego zaplecza, zde­
wastowane urządzenia. Wiele do
nadrobienia w tej dziedzinie
jest także w SKR Jerzmanowi­
ce, podobnie w Liszkach, Iwa­
nowicach, Trzyciążu.

Tymczasem dni nieubłaganie
szybko uciekają. Zapotrzebowa­
nie na ciągniki i sprzęt
rzyszący coraz większe,
myśleć o maszynach do
koso w.

towa-
Czas

siano-

(ep)

Zkulturą
języka polskiego jest jak z kulturą

picia. Jedno i drugie , w naszych warunkach

geopolitycznych jest niestety trudne do osiąg­

nięcia. O kulturze picia mówi się od dawną,
ale mamy do czynienia z rosnącą falą alko­
holizmu. O kulturze języka mówi i pisze się

mało, ale efekt jest zdumiewająco ten sam. Język za­
chwaszcza się i koszmarzy. Właściwie powinienem pi­
sać o dwóch tematach równolegle, wespół niejako.
Albowiem jeżeli słyszymy tzw. wiązanki piętrowe, to

znaczy zdania wyrażające niesłychanie wiele treści

przy pomocy trzech albo czterech słów niecenzural­
nych — to możemy przypuszczać, że właśnie odzywa
się osobnik nietrzeźwy. Jeżeli okaże się, że jest to
osobnik trzeźwy to będzie to tylko jeden krakowianin,
dość wielgachnej postury i o polonistycznym wy­
kształceniu, stanowiący wyjątek, który potwierdza
regułę. Po odprawieniu swoich kilku wiązanek będzie
miał dłuższą mowę na temat języka polskiego. To zna­
czy wygląda to tak: powiecie słowo „swetr". Usłyszy­
cie kilkanaście słów wytrychów, słów grubych a sproś­
nych, a w zdaniach owych ladacznice z łacińska, wy­
rażane fruwać będą nad waszą głową stadami. Na
końcu dowiecie się, że zbrodnią jest mówienie „swetr ,

bowiem prawidłowo po polsku winno mówić się „swe­
ter”. Skandalem jest mówienie „wyciągiem”, należy
mówić „wyciągnąłem”... Najdrobniejszy błąd gwary
krakowsko-zwierzynieckiej spowoduje u tego sympa­
tycznego skądinąd i niezwykle kulturalnego człowieka,
abstynenta — wybuch wściekłości. Która manifestuje
się jak opisałem.

W dodatku osobnik ten jest moim dobrym znajomym,
przyjacielem nieledwie i nawrócenie go na drogę
cnoty językoioej, aby świecił sam przykładem jak ja-
kowyś oświaty kaganek jest przedsięwzięciem Syzyfo­
wym. Przyznać jednakże trzeba, że nawet w swoich
wiązankach piętrowych nie robi najmniejszego błędu...
Natomiast problem stanowi owa masa osobników,
którzy z warszawska mówią, że idą na „małe pyfko’(

Podgardle
JANUSZ ROŚZKO

W3GR0ffl
dziecięce.

bum!
» potem rozjeżdżają się tramwajami i autobusami do
domów. W pojazdach tych, które łacniej nazwać by
przyszło „barobusami" lub „tramwajami piwnymi"
słychać mowę polską rdzenną, soczystą, zakropioną
gorzałką i łacinę. No, nie zawężajmy problemu. Przy­
stanąłem sobie kiedyś, aby posłuchać trzech fachow­
ców na budowie przy drugim śniadanku. Przyjacielu
mój, Bodziu ukochany, icysiadasz! jakże cudownie
omówili wszystkie problemy dnia, polityczne, społecz­
ne, kierownictwa budowy, organizacji pracy, transpor­
tu — używając sześciu słów. Poza nie nie wyszli, przy­
sięgam. A ileż treści było w tych pogawędkach?!!!
Gdybym miał zapisać je — zastępując słowa brzydkie
słowem „bum" — to poszczególne zdania brzmiałyby
„bum bum bum bum bum, który bum bum bum jest
bunt bum bum buuum!”. Z przyzwoitych słów jak
widać znajdują się jedynie takie słowa jak „jest",
„który” lub „się", jeżeli mamy do czynienia z nieprzy­
zwoitym czasownikiem zwrotnym...

TT~rbóstwo słów — to pierwszy zarzut względem na- 1
KI szej cudownej polszczyzny. Tej codziennej. I nad-

miar słów wytrychów, słów wulgarnych.
Dochodzi do tego problem inny: działalność słowo­

twórcza ludowa, swobodna, oraz instytucjonalna. Nie

będę się v;ypówihdął w sprawach sło.wotwórstwą mło­
dzieżowego. Raczej w wielu wypadkach podobają mi

się świeże zwroty, jakże nowe znaczeniowo... Np.
„wpuścić kogoś w maliny”. Sygnalizują one, żeśmy od
Lindego daleko zaszli, że nie tylko rozwijamy język
w stronę wulgaryzmów idąc niepowstrzymanie. Słowo-
twórstwo ludowe jest nie do opisania. Natomiast insty­
tucje, które porodziły potworki językowe, po wiele-
kroć gromione — jako to: „upiór dzienny”, „osobo­
dzień”, „obłożenie hotelu”, w sumie tworząc koszmarne
obłożenie języka — nie ustały. Przeglądając tzw.
metki (tfu, na psa urok, też słowo) czyli karteczki.za­
wierające podstaicowe wiadomości o sprzedawanych
rzeczach — natykamy się na coraz nowe określenia.
Bierzemy do ręki naparstek i czytając dołączoną do

pudełka karteczkę przekonujemy się, że jest to „pal-
tochron metalowy". Bierzemy do ręki rękawicę i czy­
tamy, że jest to „dłonica”. W dodatku „żakardowa".
Mamy śliniaczek, ale z karteczki wynika, że „pod­
gardle dziecięce"... Człowiek, przeczytawszy to ma od
razu okazję powiedzieć jedno lub kilka słów brzyd­
kich, czyli zakląć szpetnie na widok takiej karteczki.
Podgardle dziecięce, bum! W dziale szczotkarstwa też
działają słowotwórcy. „Zmiatacz plaski" to wcale nie

facet, który jeszcze wczoraj był zamiataczem ulic a

dziś rano przejechany został przez walec drogowy —

tylko według producenta ma to być pewien typ miotły.
Płaskiej. .W przeciwieństwie do podłużnej, służyć ma-

iącej do zamiatania ulic. Tej nadano nazwę dumną
„miotły ulicznicy, cena 50 złotych".

Piszę
to wszystko, bowiem zakończył się Tydzień

Kultury Języka. Nadawano z tej racji pogadanki
w radiu, nie wiem czy w telewizji także, bowiem
mam telewizor od dwóch lat zepsuty i nie naprawiam

go. Ukazuje on istotę tej ulubionej mojej instytucji —

mianowicie w moim telewizorze widać tylko nogi, a

głowy nigdy nie widać. Ot, co. Ale głos czasami sły­
chać — i wiem, że tam jeszcze wiadomość o owym
tygodniu nie dotarła. Dowiadujemy się od różnych re­
daktorów Gzymsóio (nie zmieniać na Zymsów!), „że
„do stolycy przybył wczioraj szef dyplomacji Fynlan-
dii, który udał się na Pragie, gdzie spotkał się z przed-
stawyćielamy ynteligiencji tfurczej...”. Posłuchajcie
uważnie, jak tych trzech, co odprawiają orgię wieczoru
z dziennikiem posługuje się niby polszczyzną, skażoną
straszliwie slangiem warszawskim.

Zacząłem jednak o ulubionym przeze mnie Polskim
Radiu. Jest to instytucja cudowna, kulturalna, tyle, że
przez lata zapomina reguł niegdyś przez się propago­
wanych. A sę to także reguły języka polskiego, jak­
kolwiek dotyczą fonetyki. Słuchając dyskusji przy mi­
krofonie łowiłem ciągle bardzo precyzyjnie wyma­
wiane „ę" i „ą” .na końcówkach wyrazów. Przed woj­
ną W kręgach intelektualnych kryptonimem „ę, ą”
wyśmiewano nuworyszów, którzy jeszcze wczoraj mó­
wili slangiem dajmy na to przedmieścia, a dziś na­
bywszy poloru wraz z gotówką usiłują wysławiać się
„elegancko”. Trzeba znać prawidła fonetyki, aby wie­
dzieć, że nosowość na końcu wyrazu zanika i prawi­
dłowo powiemy, że chcemy kupić
tych",
którą w jednej z audycji srogo poloniści wymachi­
wali. Byli to jednak faceci
zapewne od słowotwórstwa i
nie orientowali.

A może by.tak ogłosić nie

Języka?!

„ulicznice za 50 zło-
a nie „ulicznicę”... Moioa oczywiście o miotle,

od wąskiej specjalności,
w dziedzinie fonetyki się

Tydzień, a Rok Kultury

V. Dżuranovic

premierem Jugosławii
Obie izby parlamentu ju­

gosłowiańskiego wybrały w8
wtorek nowego przewodni­
czącego Związkowej Rady
Wykonawczej (premiera),
którym został 51-letni Ve-
selin Dżuranoric, będący
dotychczas przewodniczą*
cym KC Związku Komunio*
tów Czarnogóry.

Porwany „Boeing”
wylądował w Warszawie

O godzinie 9.30 wylądował
na lotnisku w Turynie por­
wany w poniedziałek przeB
Luciano Porcariego „Ęoeing
727” hiszpańskich linii lot­
niczych „Iberia”, który wras

z porywaczem, pasażerami 1

załogą przeleciał trasę Bar­
celona — Algier — Abidżan
— Sewilla. Po godzinie 8
samolot minął stacje radaro­
we Marsylii. Na jego przy*
jęcie przygotowały się lot*
niska w Rzymie i Turynie,

W Turynie porywacz hiszs
pańskiego „Boeinga 727*
zwolnił 7 zakładników. Na»

stąpnie samolot odleciał do
Zurychu, gdzie uwolniono E

następnych osób.
We wtorek wieczorem pS

uzupełnieniu zapasów paliwa
„Boeing 727” wystartował
z Zurychu udając się w nie­
znanym kierunku. Na po­
kładzie uprowadzonej ma­
szyny znajduje się uzbrojo­
ny porywacz, siedmiu człon*
ków załogi i 12 pasażerów.

Wczoraj o godz. 23.30 wy­
lądował na międzynarodo­
wym lotnisku Okęcie w

Warszawie uprowadzony w

poniedziałek 14 bm. z ma­
dryckiego lotniska samolot

Hiszpańskich Linii Lotni­
czych „Iberia”’ typu „Boeing
727”.

Na prośbę kapitana upro­
wadzonego samolotu, rozpo­
częło się około godz. 0 .15 nS

międzynarodowym lotnisku
Okęcie tankowanie paliwa.
Dalsze zamiary porywacza
nie były znane.

O godz. 0.40 — w dalszymi
ciągu brak było informacji
co do dalszych zamiarów po­
rywacza samolotu.

O godz. 0.50 — porywacz
odmawiał jakichkolwiek roz­
mów i pertraktacji. Chcial

odpoczywać.
Prawdopodobnie na pokła­

dzie samolotu znajduje się,
oprócz porywacza i jego cór­
ki. 15 pasażerów i 7-osobowa
załoga.

W nocy z wtorku na środę
w Madrycie przedstawiciel
Hiszpańskich Linii Lotni­
czych „Iberia”, która utrzy­
muje łączność radiową z u-

prowadzonym samolotem, o-

świadczyl, że samolot wylą­
dował w Warszawie w celu

uzupełnienia paliwa i wy­
miany załogi przed dalszym
lotem.

Ok. godz. 1 .15—1.20 w nocy
• z wtorku na środę przybyli
na lotnisko ambasadorzy
Włoch i Hiszpanii oraz

przedstawiciel Hiszpańskich
Linii Lotniczych „Iberia”
podjęli rozmowy z porywa­
czem samolotu na temat je­
go dalszych planów.

Ok. godz. 1.45 w rozmowie z

ambasadorem Wioch Mario
Profili porywacz samolotu
Luciano Porcari oświadczył,
że prawdopodobnie zamierza
odlecieć do Zurychu w celu

wymiany załogi.
Do godz. 1 .45 nikt do sa­

molotu nie wszedł. Rozmo­
wy toczą się drogą radiową.

Do chwiji zamknięcia nu­
meru brak było dalszych
szczegółów.

z
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Płyty faliste

ze Szczucina

Wczoraj w Szczucinie prze­
kazano do eksploatacji no­
wą linię technologiczną w

Przedsiębiorstwie Materiałów
Izolacji Budowlanej. Będzie
ona produkować rocznie 3,7
rnln m kw. cementowo-azbę-
stowych płyt importowa­
nych. Jeszcze w tym roku
przedsiębiorstwo dostarczy
na rynek 2,7 min m kw. te­
go poszukiwanego materiału.
Nowa linia technologiczna
wykonana została we wła­
snym zakresie przez załogę
szczucińskiego przedsiębior­
stwa. Wykorzystano m. in.
maszyny i urządzenia wyco­
fane z produkcji- w innych
zakładach cementowo-azbe-
stowych, a roboty wykona­
no w rekordowym terminie
8 miesięcy.

Uczestniczący w otwarciu
ezłonek Sekretariatu KW
PZPR, przewodniczący
WKKP Eugeniusz Michoń,
wręczył sztandar dla organi­
zacji partyjnej szczucińskie­
go zakładu. (sad)

Sukces tarnowskich

harcerzy
W organizowanych przez

NOT i ZHP okręgowych eli­
minacjach III Olimpiady
Wiedzy Technicznej tarnow­
scy druhowie odnieśli nie­
mały sukces. W eliminacjach
centralnych województwo
reprezentować będzie aż 9
harcerzy. Są to: Zbigniew
Rempała, Andrzej Skaza,
Marek Kluzek, Marian To-
warnicki, Jan Kasprzyk, Ja­
nusz Dereń, Alfred Rak, A-
dam Bator oraz Janina Na­
pora, która jako jedyna
dziewczyna będzie startować
w finale centralnym.

(sad)

Współpraca
Politechniki

Krakowskiej
z woj. bielskim

Politechnika Krakowska od
wielu lat prowadzi działal­
ność naukowm-badawczą i
dydaktyczną na rzecz regio­
nu beskidzkiego. Wczoraj
nadano tej współpracy cha­
rakter trwały; w Bielsku-
Białej podpisano wieloletnią
umowę o współpracy poli­
techniki z woj. bielskim.

Oprócz studiów specjalisty­
cznych i podyplomowych na

potrzeby woj. bielskiego;
naukowcy z Politechniki
Krakowskiej prowadzić będą
szeroko zakrojone prace nau­
kowo-badawcze zwłaszcza w

zakresie ochrony środowiska,
komunikacji, racjonalizacji
procesów budowlanych,: in­
żynierii miejskiej i wodnej.
Studenci uczelni w czasie
praktyk wykonają liczne
prace inwentaryzacyjne i ba­
dawcze z zakresu budownic­
twa i rozwoju rolnictwa.

Wystawa
„Romantyzm

i romantyczność” —

wyjechała
do Paryża

Wczoraj wyjechała do Pa­
ryża przygotowana przez
Muzeum Narodowe w Kra­
kowie wystawa pn. „Roman­
tyzm i romantyczność”. Po­
kazana w warszawskiej „Za­
chęcie” spotkała się z nie­
zwykłym zainteresowaniem,
zwiedziło ją w ciągu ok, 1,5
miesiąca 82 tys. osób.

W Paryżu wystawa „Ro­
mantyzm i romantyczność"
obejmująca ponad 200 naj­
cenniejszych polskich dzieł
— grafik, rzeźb, rysunków i
obrazów eksponowana będzie
od 29 marca do 25 czerwca

br. Została ona tak skompo­
nowana, aby ułatwić fran­
cuskim odbiorcom jej zrozu­
mienie. Przygotowano w ję­
zyku francuskim folder oraz

obszerny katalog wystawy z

reprodukcjami i opisami
dzieł oraz notami biograficz­
nymi.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ; Bezchmur­
nie, lub zachmurzenie małe,
rano lokalnie możliwa mgła.
Temperatura maksymalna
dniem od 8 st. w rejonach
podgórskich do 14 st. na po­
zostałym obszarze, w Ta­
trach —3 st., minimalna no­
cą odpowiednio od 0 st. do
4 st., w Tatrach —5 st. Wia­
try słabe i umiarkowane po­
łudniowo-zachodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 8, Świnoujścia 7,
Koszalin 3, Łeba 7, Gdańsk1
10, Suwałki 5, Białystok 8,
Olsztyn 10, Warszawa 10, Po­
znań 10, Wrocław 11, Śnież­
ka —3, Kłodzko 10, Kielce
10, Lublin 7, Lesko 6, Prze­
myśl 8, Rzeszów 7, Sando­
mierz 8, Katowice 11, Tar­
nów 12, Kasprowy Wierch
—3, Racibórz 12, Częstocho­
wa 10, Kraków 11, Bielsko
9, Zakopane 6, Nowy Sącz
10, Hala Gąsienicowa —1.

BIOMET INFORMUJE.- Sy­
tuacja biomet. korzystna.
Warunki drogowe dobre. Wi­
dzialność rano miejscami o-

graniczona.

2,3,4,
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Posiedzenie Biura Politycznego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W ciągu minionych 2 miesięcy wzrosły obroty
handlu zagranicznego. Stanowi to dobry punkt
wyjścia do realizacji zadań przypadających na

cały bieżący rok. Jednakże ich pełne wykona­
nie wymaga poprawy rytmiczności dostaw i u-

trzymania w następnych miesiącach wysokiej
dynamiki eksportu. Uznano za konieczną dalszą
racjonalizację importu.

Pozytywnie oceniono dokonano wysiłki na

rzecz zaopatrzenia rynku, a zwłaszcza poważny
wzrost dostaw podstawowych artykułów kon­
sumpcyjnych. Zwrócono jednocześnie uwagę na

niedostateczną dyscyplinę w gospodarowaniu
funduszem płac.

W wyniku oceny działalności inwestycyjnej
Biuro Polityczne zaleciło rządowi wzmożenie
kontroli nad przestrzeganiem przyjętych ustaleń
zmierzających do koncentracji środków na obiek­
tach kontynuowanych.

Biuro Polityczne zapoznało się s informacją
Ministerstwa Rolnictwa dotyczącą sposobów roz­
szerzania budownictwa Inwentarskiego, stano­
wiącego ważny czynnik rozwoju hodowli.

Budownictwo inwentarskie, równolegle z in­
westycjami kompleksowymi, ma bezwzględny
priorytet w całej działalności inwestycyjnej re­
sortu rolnictwa. Dla zapewnienia przyrostu nie­
zbędnej ilości stanowisk w budynkach inwentar­
skich do 1980 r. nastąpi — obok wzrostu pro­
dukcji elementów żelbetowych i stalowych —

szybki rozwój budownictwa z drewna w oparciu
o doświadczenia województwa zielonogórskiego.

W kolejnym punkcie porządku obrad Biuro
Polityczne zapoznało się ze sprawozdaniem doty­
czącym listów i skarg kierowanych do Komitetu
Centralnego i terenowych instancji partyjnych
w ub. r. oraz trybu załatwiania spraw i rozwią­
zywania problemów w nich zawartych.

W listach przeważają sprawy indywidualne
dotyczące zwłaszcza problemów mieszkaniowych,

* takie warunków pracy I tycia. Corss esęśełej
jednak poruszane są problemy ogólne związane
z rozwojem kraju, z funkcjonowaniem różnych
dziedzin gospodarki narodowej. Autorzy listów
piszą również o wszelkiego rodzaju nieprawidło­
wościach: marnotrawstwie, złej jakości niektó­
rych wyrobów, biurokracji w urzędach, uster­
kach budownictwa mieszkaniowego, niedomo­
gach handlu i usług itp. Składają też liczne
wnioski i propozycje zmierzające do poprawy
sytuacji. Listy są ważnym sygnałem pozwalają­
cym lepiej dostrzec istniejące niedomagania oraz

odzwierciedlającym problemy nurtujące społe­
czeństwo. Biuro Polityczne podkreśliło raz jesz­
cze, że ogniwa administracji państwowej i go­
spodarczej, a także instancje partyjne mają obo­
wiązek uważnego ich rozpatrywania, wyciągania
s nich wniosków, reagowania na negatywne
zjawiska, podejmowania skutecznej interwencji
w słusznych sprawach.

Biuro Polityczne oceniło dotychczasową reali­
zację programu rozwoju przemysłu lekkiego oraz

omówiło założenia rozwoju tego przemysłu do
1980 r. W latach 1971—75 zmodernizowano 130
zakładów i wybudowano ponad 70 nowyeh. Na­
stąpiło podwojenie dostaw na potrzeby rynku
wewnętrznego 1 2,5-krotny wzrost eksportu. W
sposób zasadniczy polepszyły się warunki socjal­
no-bytowe i warunki pracy załóg. Dalszy rozwój
przemysłu lekkiego wymaga kontynuowania
prae nad unowocześnieniem parku maszynowego
poprzez rozbudowę przemysłu maszyn włókien­
niczych, przemysłu włókien chemicznych oraz

rozwój produkcji materiałów pomocniczych, m.

in. barwników 1 chemikaliów. Biuro Polityczne
zaakceptowało program przedłożony przez rząd,
podkreślając znaczenie jego szybkiej realizacji
dla poprawy zaopatrzenia rynku wewnętrznego,
rozszerzenia eksportu oraz ograniczenia impor­
tu niektórych półfabrykatów. Zwrócono uwagę
na konieczność podniesienia jakości wyrobów
przemysłu lekkiego, zwłaszcza obuwia.

Listy obywateli w centrum uwagi

instancji partyjnych
Nie po raz pierwszy informacja o listach

obywateli napływających do Komitetu Cen­
tralnego i instancji wojewódzkich partii jest
tematem analizy Biura Politycznego KC
PZPR.

Podkreślając swe poparcie dla programu
społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju i de­
klarując aktywny udział w jego realizacji,
ludzie pracy domagają się egzekwowania
pełnej, osobistej odpowiedzialności wszyst­
kich — bez wyjątku — osób naruszających
zasady socjalistycznego współżycia i gospoda­
rowania, winnych marnotrawstwa, niegospo­
darności, złej jakości produkcji itp.

Potwierdzeniem obywatelskiej postawy pi-
szących jest rzetelność przedstawianych fak­
tów, słuszność i celność krytyki, wyraźna go­
spodarska troska o majątek społeczny.

Potwierdzają to badania przeprowadzane
przez biuro listów i inspekcji KC PZPR. Np.
badania te w pełni potwierdziły zarzuty nie­
gospodarności, o jakich pisał w swym liście
do KC PZPR pracownik Jelczańskich Zakła­
dów Samochodowych, krytykując brak od­
powiedniej korelacji pomiędzy zamówieniami
składanymi przez fabrykę na silniki Leylan-
da a terminem uruchomienia nowej serii po­
jazdów. Spowodowało to straty zakładów.

Kontrole przeprowadzone w spółdzielni
pracy przemysłu skórzanego „Współpraca" w

Białymstoku ujawniły, że rację miał autor
listu skierowanego do KC PZPR, krytykują­
cy marnotrawstwo surowców i złą jakość
produkcji tej spółdzielni. O skali strat spo­
wodowanych złą jakością wyrobów świadczy
fakt, że tylko w ub. r. zareklamowano tu

ponad 6 tys. par obuwia wartości ok. 2,5 min

W pełni uzasadniona była też, podyktowa­
na głęboką troską o szybką poprawę orga­
nizacji pracy, krytyka zawarta W liście pod­
pisanym przez 22 pracowników spółdzielni
inwalidów „Świt” z Płocka, którzy donosili
o skandalicznym marnotrawstwie czasu pra­
cy spowodowanym przestojami maszyn.

Sporą grupę — jak zwykle — stanowiły W
ub. r. listy z postulatami i wnioskami doty­
czącymi spraw mieszkaniowych, budownic­
twa i jego jakości.

O stratach spowodowanych złą jakością bu-

downictwa świadczył np. list mieszkanki no­
wego osiedla „Jastrzębie IV" w woj. kato­
wickim, gdzie stwierdzono konieczność wy­
miany blisko ISO tys. m kw. wadliwie poło­
żonych podłóg. Na drugim krańcu kraju —

w jednym z osiedli Świnoujścia z 285 grzej­
ników centralnego ogrzewania trzeba było
wymienić 196.

Szerokie odbicie w Ustach kierowanych do
Komitetu Centralnego i komitetów woje­
wódzkich partii znajduje tematyka tycia i

pracy wsi.
Ostatnio — niejako w odpowiedzi na uchwa­

ły plenarnych posiedzeń KC PZPR i list E-
dwarda Gierka do rolników — wzrósł na­
pływ listów od mieszkańców wsi. Jak twier­
dzą w swych listach, mimo widocznej popra­
wy pracy podstawowych ogniw administracji
państwowej — urzędów gminnych, nadal jest
jeszcze zbyt wiele niedostatków w ich pracy.
W przypadku potwierdzenia zarzutów wycią­
gane są surowe sankcje w stosunku do win­
nych ewidentnych zaniedbań, do ludzi, któ­
rzy nie sprostali swoim obowiązkom, naru­
szyli zasady socjalistycznego współżycia. Np.
w rezultacie sygnałów zawartych w listach
ludności odwołano ostatnio z zajmowanych
stanowisk kilku naczelników gmin.

Wskazując na doniosłe znaczenie uważnej
i wnikliwej analizy wszystkich krytycznych
uwag i wniosków zawartych w listach ludzi
pracy, Biuro Polityczne KC PZPR na posie­
dzeniu w dn. 15 bm. pozytywnie oceniło pra­
cę instancji partyjnych, zalecając jednocze­
śnie dalsze usprawnianie ich działalności w

tej ważnej dla pogłębiania demokracji socja­
listycznej dziedzinie.

Od skutecznego rozwiązywania wszystkich
codziennych bolączek i problemów ludzi pra­
cy, stałego doskonalenia pracy wszystkich
ogniw administracji i gospodarki szeroko
pojętej sfery usług i stosunków międzyludz­
kich decydujących o atmosferze w każdym
zakładzie pracy, zależy bowiem w dużym
stopniu realizacja wszystkich ambitnych za­
dań programu rozwoju Polski, dalszy wzrost
aktywności społeczno-produkcyjnej całego
społeczeństwa, umacnianie jego współudziału
w zarządzaniu sprawami kraju.

JULIUSZ SOLECKI (PAP)

Pomoc dla ofiar trzęsienia ziemi

w Rumunii i Bułgarii
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
dawców krwi. Na wczorajszej
naradzie zorganizowanej przez
wydział ochrony zdrowia ZW
PCK, poświęconej zagadnieniom
poszerzenia społecznego zasięgu
działania klubów i pozyskiwania
nowych zastępów honorowych
dawców krwi — każdy z klubów
zadeklarował dostarczenie 5 li­
trów krwi na rzecz ofiar trzę­
sienia ziemi w Rumunii.

W związku z tragicznym trzę­

sieniem ziemi jakie nawiedziło
okręg tyrnowski w Bułgarii,
władze Krakowa, w imieniu
społeczeństwa, wszystkich ludzi
pracy województwa, przesłały
wyrazy współczucia pod adresern
Komitetu Okręgowego BPK w

Wielkim Tymowie. W imię bra­
terskiej przyjaźni zadeklarowa­
no także pomoc dla dotkniętych
kataklizmem rejonów okręgu
tyrnowskiego, a szczególnie
miejscowości Swisztowo.

(jk)

Z dalekopisu
(eas) WCZORAJ minęło

15 lat działalności Komitetu
Rozbrojeniowego. Ząbierając
głos na posiedzeniu z tej o-

kazji, delegaci ZSRR, USA,
Bułgarii, Indii, NRD oraz

Rumunii wskazywali na po­
zytywne wyniki prac tego
Komitetu, który przygotował
wiele doniosłych dokumen­
tów międzynarodowych.

+ GRECKIE władze bez­
pieczeństwa aresztowały na

lotnisku w Atenach 5 mło­
dych . Brytyjczyków pod za­
rzutem uprawiania szpiego­
stwa. U zatrzymanych zna­
leziono dokumenty oraz pla­
ny lotnisk.

Krakowski Teatr TV

„Vivat, vivat regincc1
Już sam tytuł dramatu R. Bolta o dwóch

królowych (Marii Stuart i Elżbiecie I) zawiera
patos, drwinę i dystans współczesny do wyda­
rzeń, znanych choćby z twórczości scenicznej
Schillera, Słowackiego, Brucknera czy angiel­
skiego serialu TV. Jest w tym klimat Szekspi­
rowskich kronik historycznych i... romansu po­
litycznego. Są ukazane mechanizmy władzy
i walki o nią, związane z dwiema kobietami,
które muszą lub chcą być królowymi. A wszy­
stko to pomnożone o wiedzę bogatszą w do­
świadczenia wielu epok. Sztuka Bolta bowiem —

choć wierna faktom — na innej przecież płasz­
czyźnie ustawia konflikty, a także inaczej niż
znane utwory pokazuje postawy bohaterek.
Sięga chyba głębiej w ich psychikę, wskutek

czego nie ogranicza się do prezentacji czarnej,
wyrachowanej Elżbiety oraz białej, naiwnej
Marii. Tu mamy dwie kobiece natury, obie
równie namiętne i chciwe władzy, romansowe.

Ulegające słabościom — z których jedna umie

uczynić siłę (czyli podporządkować się „misji
rządzenia”), podczas gdy druga po prostu tego
nie potrafi — i dlatego przegrywa. Przy czym ta

porażka i śmierć jest okrutnie przewrotną kon­
sekwencją zwycięstwa jej „kobiecości” w życiu
osobistym.

Utwór Bolta, mimo że dość tradycyjny w bu­
dowie — i podobnie potraktowany reżysersko
przez IRENĘ BABEL — okazał się bardzo tele­
wizyjny i o dziwo wcale nie trącił myszką.
Miał dobre tempo, stopniowanie napięć — bez
dłużyzn, wartkie dialogi i całkiem współczesną

nośność obu warstw dramatycznych: moralnego
spięcia postaw oraz łączenia ogniw w łańcuchu

systemu władzy. Jej strategii i taktyki. No i ostre

kontury aktorskie, ról sprawnie sterowanych
reżyserską ręką. Ba, lecz i ster mało znaczy bez
ludzi. Toteż obsadę dwóch głównych ról powie­
rzyła. Babel wyjątkowo szczęśliwie: ANNIE PO­
LONY (Elżbieta) i MAGDALENIE ZAWADZKIEJ
(Maria). Polony stworzyła kreację wielkiej mia­
ry monarszej, Zawadzka zaś na miarę kobietki
tylko ambitnej. Myślę, że o te proporcje głównie
tu chodziło. Bo był to przede wszystkim dramat
'ilżbiety, z którego Polony wyszła zwycięsko —

nie tylko jako królowa! Bardzo interesująco
zagrał W. ZIĘTARSKI lorda Cecila, reżysera
„dramatu w dramacie”. Z innych ról udarto <y-
mlenić S. RYDLA, A. PABISIAKA, J. HARA-
S1EWICZA, E. BUCZACKIEGO, K. PODGÓR­
SKIEGO i E. DOBRZAŃSKIEGO. Scenografię
projektował B. KAMYKOWSKI, muzykę skom­
ponował K. MEYER. No i bez dziwaczeń pow­
stał dynamiczny, jasny i zrozumiały spektakl
moralno-polityczny.

BOB

P. S. De mojej notatki poniedziałkowej „Atak
krytyków” wkradł się błąd zniekształcający dość
zasadniczo sens końcowych uwag na temat kra­
kowskiej Sesji Klubu Krytyki Teatralnej. Pisząe
o dyskusji na temat polityki repertuarowej,
po obejrzeniu spektakli, miałem na myśli — w

przeciwieństwie do lat ubiegłych — jej brak,
* nie to, że się w ogóle odbyła... (B)

Wizyta P. Jaroszewicza
w Holandii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ność”. Zebrani chwilą milczenia
czczą pamięć poległych.

Na prośbę prezesa miejscowego
koła polonijnego Aleksandra
Bronowskiego szef rządu pol­
skiego wpisuje się do księgi pa­
miątkowej cmentarza.

Po krótkiej rozmowie ze zgro­
madzonymi przedstawicielami
miejscowej Polonii delegacja
polska udaje się do Rotterdamu.

W zabytkowym gmachu ratu­
sza w Rotterdamie powitał pre­
zesa Rady Ministrów PRL —

burmistrz A. A. Van der Louw.

W toku bezpośredniej rozmo­
wy Piotr Jaroszewicz zaprosił
delegację Rotterdamu do złoże­
nia wizyty w Polsce i zapoznania

się x naszymi miastami portowy­
mi.

Po południu premier Piotr Ja­
roszewicz spotkał się w gmachu
parlamentu holenderskiego z

przewodniczącym Izby Pierw­
szej Stanów Generalnych Kró­
lestwa Holandii, Th. L. M.
Thurlingsem.

Następnie w urzędzie premie­
ra Holandii, w pałacu Cuthuis,
kontynuowane były rozmowy
polsko-holenderskie, a potem w

gmachu parlamentu odbyła się
uroczystość podpisania doku­
mentów polsko-holenderskich.

Wieczorem prezes Rady Mi­
nistrów PRL podejmował w

Kasteel Oud-Wassenaar obia­
dem premiera Królestwa Ho­
landii, Joop den Uyla.

Wspólna deklaracja polsko-holenderska
Wspólna deklaracja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i

Królestwa Holandii podkreśla na wstępie historyczne trady­
cje przyjaźni między narodami polskim i holenderskim i

stwierdza, że oba kraje wyrażają nadzieję, iż proces odprę­
żenia będzie się nadal rozwijać. Doceniają one znaczenie
KBWE jako wyrazu woli krajów w niej uczestniczących
przyczynienia się do zapewnienia pokoju, bezpieczeństwa,
sprawiedliwości i współpracy, jak również do zbliżenia mię­
dzy nimi oraz innymi państwami świata. Dokument podkre­
śla, że konkretne i całościowe wcielanie w życie wszystkich
zasad i postanowień aktu końcowego KBWE stwarza pomyśl­
ne warunki dla pogłębienia wzajemnie korzystnej współpra-
ey między wszystkimi uczestniczącymi krajami.

Obie strony potwierdzają zdecydowaną wolę działania na

rzeez pogłębienia i konsolidacji procesu odprężenia w Euro­
pie 1 na świecie dla nadania mu charakteru jednocześnie cią­
głego oraz bardziej trwałego i powszechnego. Strony stwier­
dzają zgodnie, że rozwijając przyjazną współpracę między
sobą będą się kierować postanowieniami Karty Narodów
Zjednoczonych. Potwierdzają również wolę pełnej realizacji
wszystkich zasad i postanowień przyjętych w akcie końoo-
wym KBWE.

Polska i Holandia podkreślają komplementarność aspek­
tów politycznych i militarnych bezpieczeństwa.

W odniesieniu do stosunków dwustronnych deklaracja za­
wiera postanowienie rozwijania wzajemnych kontaktów po­
litycznych, a zwłaszcza praktyki stałych konsultacji zarów­
no wielostronnych, jak i dwustronnych między ministerstwa­
mi spraw zagranicznych w sprawach będących przedmiotem
obopólnego zainteresowania,

Obie strony, dążąc do rozszerzenia 1 pogłębienia współpra­
cy gospodarczej, wyrażają gotowość popierania i ułatwiania
kontaktów między zainteresowanymi przedsiębiorstwami 1
organizacjami gospodarczymi. Podkreślają również, że będą
dążyć do ułatwienia rozwoju wymiany handlowej w celu
lepszego wykorzystania potencjałów ekonomicznych obu kra­
jów.

Przywiązując wielkie znaczenie do zacieśnienia więzów
przyjaźni między narodami polskim i holenderskim oraz do
ich wzajemnego poznania obie strony wyrażają gotowość je­
szcze swobodniejszej i intensywniejszej wymiany informa­
cji między obu krajami, jak również rozwijania kontaktów
Instytucjonalnych i indywidualnych, zwłaszcza między mło­
dzieżą polską i holenderską,

W zakończeniu obie strony podkreślają wolę działania na

rzecz wielostronnego rozwoju przyjaznej współpracy między
Polską i Holandią oraz narodami obu krajów.

Dokument podpisali prezes Rady Ministrów PRL, Piotr Ja­
roszewicz oraz premier rządu Królestwa Holandii, Joop den
Uyl i minister spraw zagranicznych, Mas van Der Stoel.

Dziś wytary w Madi
DELHI (PAP)

Niemal w całych Indiach za­
kończyła się kampania przed­
wyborcza. We wszystkich okrę­
gach, w których głosowanie do

Izby Ludowej parlamentu cen­
tralnego odbędzie się 16 bm.,
obowiązuje już zakaz wszelkiej
agitacji politycznej.

O intensywności kampanii
przedwyborczej może świad­

czyć aktywność przywódcy Par­
tii Kongresowej, premiera Indii
Indiry Gandhi, Tylko w ciągu
jednego dnia odwiedziła ona 15
okręgów wyborczych w swoim
rodzinnym stanie Uttar Pradesz
i wystąpiła na 18 wiecach. Mi­
mo upału (temperatura docho­
dziła do 35 stopni) setki tysięcy
wyborców wzięło udział w wie­
cach z udziałem premiera.

Potępienie sił

odwetowych w RFN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ny odpór siłom reakcji i fa­
szyzmu. Mistrz dyplom, na wy­
dziale kabli Mieczysław Maj­
cher odczytał tekst rezolucji, w

której czytamy m. in.: „Jedno­
myślnie zwracamy uwagę naro­
dom Europy, że to, co się dzieje
po tamtej stronie Łaby jest za­
przeczeniem idei aktu końcowe­

go Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie, że jest
to działanie przeciwko wszyst­
kim narodom Kontynentu".

Podobna manifestacja odbyła
się w Zakładach Budowy Ma­
szyn i Aparatury Im. St. Szad­
kowskiego w Krakowie. Człon­
kowie załogi zebrani na wiecu

uchwalili rezolucję. (EN)
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Winkler pierwszy w dwuboju
(TELEXEM Z ZAKOPANEGO) Zakończony wczoraj dwubój
Wczoraj na Wielkiej Krokwi

rozegrano drugi konkurs w ra­
mach 32 Memoriału Czecha i

Marusarzówny. I tym razem

triumfował doskonały skoczek z

NRD — Duschek przed swoimi
rodakami: Ebveręm i Wiespflo­
giem. Zawodnicy z NRD byli
klasą dla siebie.

Wczorajszy konkurs potwier­
dził, iż konkurencja ta przeży­
wa w naszym kraju głęboki kry­
zys. Najlepszy z naszych zawo­
dników był specjalista od dwu­
boju — S. Kawulok. Bobak miał
nieudany pierwszy skok na od­
ległość 89,5 metra, w dodatku

już na wybiegu na mokrym
śniegu przewrócił się, doznał
kontuzji i nie stanął na starcie
2 serii. Nadal bez formy jest
Waluś, który przegrywa nawet
z reprezentantami Bułgarii. Nie­
stety nie widzieliśmy na skocz­
ni młodych, obiecujących zawo­
dników, słowem przyszłość pol­
skich skoków rysuje się w bar­
dzo ciemnych kolorach.

Wyniki: 1. Dusohek (NRD)
112,5 1-106 m — nota 248,4 pkt.,
2. Weber 111,5 i 104 — 244,7 pkt.,
3. Weispflog (NRD) 106 i 101 —

225,3, 4. Fizek (CSRS) 105,5 i 99,5
- 2210 pkt., 5. Eekstein (NRD)
100 i 102 — 219,8 pkt., 6. Kawu­
lok (Polska) 97,5 1 »1 — 200,4
pkt.

klasyczny zakończył się także
generalnym sukcesem reprezen­
tantów NRD. Zajęli oni trzy
pierwsze miejsca. Najlepszy o-

becnie kombinator świata, zwy­
cięzca wielkich zawodów w

Lahti — K. Winkler był po sko­
kach drugi za swoim rodakiem
Zimmermannem. W biegu na 15
km pobiegł jednak świetnie i
został triumfatorem dwuboju.
Znakomicie zaprezentował się
aktualny mistrz świata Schnei­
der (NRD), który zajął 3 loka­
tę. S. Kawulok na skutek słab­
szego biegu nie utrzymał wyso­
kiej 2 pozycji po skokach. Dziel­
nie na trasie 15-tki poczynał so­
bie natomiast mistrz Polski —

K. Długopolski, po dobrym bie­
gu awansował na czwartą loka­
tę, a ułamki punktów dzieliły
go od trzeciej pozycji.

Wyniki — bieg na 15 km: I.
Winkler (NRD) 46,59.00 min., 2.
Schmlder (NRD) 47.19,45 min.,
3. Długopolski 47.55,65 min., 4.
Zimmermann (NRD) 49.08,78.

Wyniki dwuboju: 1. Winkler
442 pkt., 2. Zimmermann 425,53
pkt., 3. Schmider 423,93 pkt., 4.
Długopolski 418 pkt., 5. Kawu­
lok 415,90 pkt., 6. J. Pawlusiak
376,90 pkt.

ANDRZEJ STANOWSKI

Polska przegrała z NRD 1:7
Nie powiodło się polskim ho­

keistom w czwartym występie
na mistrzostwach świata’ grupy
„B” w Tokio. We wtorek dru­
żyna polska przegrała wysoko z

NRD 1:7 (0:2, 1:2, 0:3). Bramki
zdobyli — dla Polski: Jobczyk
w 29 min., dla NRD: Bielas —

2 (w 14 i 53 min.) oraz Thomas
w 4 min., Breitschuh w 31 min.,
Fengler w 34 min., Mueller w

49 min. i Slapke w 60 min.
POLSKA: Wojtynek (Tkacz)

— Szewczyk, A. Słowakiewicz,
Ziętara, Jaskierskl, Chowaniec
— Janiszewski, Krawczyk, Job­
czyk, Kokoszka, Zabawa —Mar-
cinczak, Potz, Pytel, Wojtczak,
Włodarczyk.

Niespodziewanie wysoką po­

Pozostałe wyniki: Jugosławia
— Holandia 5:5 (2:0, 2:4, 1:1),
Japonia — Szwajcaria
2:0, 0:0).

Tabela

3:2 (1:2,

1. NRD 4 8 30-10
2. Japonia 4718—8
3. Polska 4 6 17—14
4. Norwegia 4 5 13—14
5. Węgry 4 4 19—20
6. Jugosławia 4 3 19—20
7. Szwajcaria 4 2 17-15
8. Holandia 4 1 11—25
9. Austria 4 0 12—30

rażkę ponieśli polscy hokeiści ż
drużyną NRD. Po dotychczaso­
wych występach obu zespołów
w tokijskim turnieju oczekiwa­
no wyrównanej walki. Rzeczy­
wistość na lodowisku okazała
się inna. Rywale przewyższali
drużynę polską niemal pod ka­
żdym względem i odnieśli zwy­
cięstwo, którego rozmiary są
chyba i dla zespołu trenera
Guentera Schischefskiego spo­
rym zaskoczeniem.

Hokeiści NRD są samodziel­
nymi liderami mistrzostw świa­
ta grupy „B” w Tokio. Zespół
NRD zdecydowanie wygrał
„pojedynek na szczycie’ z Pol­
ską i stał się najpoważniejszym
kandydatem do awansu do gro­
na najlepszych ośmiu drużyn na

świecie. Teoretycznie jeszcze
tylko Japończycy mogą poważ­
nie zagrozić zespołowi trenera

Guentera Schischefskiego, Go­
spodarze mistrzostw, po zwycię­
stwie nad Szwajcarią, mają jed­
nak jeden punkt straty do ze­
społu NRD. Polacy mają zniko­
me szanse na awans.

Dziś grają: Holandia z Au­
strią, Norwegia z Węgrami i Ja­
ponia z Jugosławią. Polacy pau­
zują.

Śląsk czy Napoli? Bayern czy
Dynamo Kijów? St. Etienne czy
Liverpool? To zagadki, które roz­
wiązane będą dziś, intrygują ki­
biców piłkarskich całego konty­
nentu. Na 12 stadionach odbę­
dą się rewanżowe ćwierćfina­
łowe pojedynki pucharów: Eu­
ropy, Zdobywców Pucharów,
UEFA.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów występuje polski jedy­
nak — Śląsk Wrocław. Wyda­
wało się, że w meczach z SC
Napoli drużyna Janusza Sybisa
ma duże szanse na awans do
półfinału. Niestety, na własnym
boisku Śląsk nie mógł poradzić
sobie z solidną obroną rywali,
remisując 0:0. Dziś w Neapolu
faworytem będą gospodarze.

Jednak Śląsk nie jest bez
szans. W Neapolu atakować bę­
dą gospodarze, a zespół trenera

Zmudy dobrze opanował sztukę
kontrataku. Może jeden z nich
zakończy się powodzeniem, a de­

fensywa Śląska stanie na wyso­
kości zadania? Remis 1:1, 2:2...
jest korzystny dla wrocławian.
Przy 0:0 — dogrywka.

A oto zestawienie par ćwierć­
finałowych (w nawiasie wynik
pierwszego spotkania).

PUCHAR EUROPY: Dynamo
Kijów — Bayern Monachium
(0:1), Liverpool — St. Etienne
(0:1), FC Brugge — Borussia
Moenchengladbach (2:2), Dyna­
mo Drezno — FC Zurich (1:2).

PUCHAR ZDOBYWCÓW PU­
CHARÓW: SC Napoił — Śląsk
Wćocław (0:0), Atletico Madryt
— Łewski Spartak (1:2), South-
ampton — Anderlecht Bruksela
(0:2), Hamburger SV — MTK

Budapeszt (1:1).
PUCHAR UEFA: FC Barcelo­

na — Atletico Bilbao (1:3), AEK
Ateny — Queens Park Rangers
(0:3), Juventus Turyn — FC
Magdeburg (3:1), RWD Molen-
beek — Feyenoord (0:0).

Aby wygodniej

żyło się w osiedlu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mnie pretensje, że tak rzadko
jestem w domu. Gdybym nie
widział efektów mojej pracy, a

raczej pracy Komitetu Osiedlo­
wego, którym kieruję już da­
wno, zrezygnowałbym z moich
funkcji...

Efektów pracy Mariana Ni­
ziołka nie trzeba szukać daleko.
Głównie dzięki staraniom KO
uruchomiono na osiedlu no­
wy duży pawilon handlowy.
W tej chwili najważniejszym
zadaniem jakie wyznaczył sobie
samorząd jest uruchomienie
przedszkola. Istniejące dotych­
czas mieści się bowiem w sali
gimnastycznej Szkoły Podsta­
wowej na Woli Justowskiej.

(Kud)

Dramaturgia obca
na scenach polskich

Jedną z przyczyn niesłabną­
cej popularności naszego teatru
i jego międzynarodowej rangi
jest bogaty i zróżnicowany re­
pertuar, obejmujący wszystkie
znaczące i ciekawe dzieła dra­
maturgii światowej. Polskie sce­
ny są szeroko otwarte dla sztuk
autorów zagranicznych. Trady­
cyjnie bardzo aktywnie uczest­
niczymy w międzynarodowej
wymianie dóbr kulturalnych.
Przyswajamy społeczeństwu pol­
skiemu to co jest najbardziej
wartościowe w dorobku innych
narodów, wnosząc w ten spo­
sób ważny wkład w dzieło po­
znania i zbliżenia narodów —

co tak silnie zostało podkreślo­
ne w postanowieniach Helsi­
nek. Świadczą o tym wymow­
nie dane liczbowe. Jeśli chodzi
o autorów zachodnich to w la­
tach 1945—74 wystawiono u nas

np. ok. 1200 premier sztuk pi­
sarzy francuskich, ponad 800 —

angielskich, 450 — amerykań­

skich, ponad 250 — włoskich.
Znalazły się wśród nich dzieła
najwybitniejszych klasyków,
jak też autorów współczesnych.
Polski widz miał także moż­
ność poznania dramaturgii aus­
triackiej (74 premiery), belgij­
skiej (30), duńskiej (48), szwedz­
kiej (32) i wielu innych kra­
jów.

Tymczasem na zachodzie tea­
try profesjonalne wystawiły w

tym samym czasie zaledwie ok.
200 premier polskich. Z danych,
które do nas dotarły, wynika,
że w W. Brytanii odbyło się w

omawianym okresie 10 premier
sztuk polskich, w USA — 4, we

Francji — 14, we Włoszech
również 14. Mimo więc zachwy­
tów dla osiągnięć polskiej sce­
ny oraz polskiej dramaturgii,
wyrażanych niejednokrotnie.
przez krytyków i ludzi teatru
— pisze dziennikarz PAP — w

jakże nikłym stopniu dociera
Ona do widzów na Zachodzie.

Wisła - Zagłębie w PP

Najlepcze klubowe zespoły sta­
rego kontynentu walczyć będą
w pucharach europejskich, na­
tomiast na krajowych boiskach
toczyć się będzie rywalizacja w

piłkarskim Pucharze Polski o

awans do półfinału.
Poznaliśmy już pierwszego

półfinalistę — została nim Po­
lonia Bytom, która pokonała w

niedzielę Orła Łódź.

Pozostałe 3 mecze 1/4 finału
Pucharu Polski rozegrane zo­
staną dziś. Największe zaintere­
sowanie budzi pojedynek aktu­
alnego lidera tabeli I ligi —

ŁKS Łódź z mistrzem Polski
Stalą Mielec.

Krakowska Wisła gra dziś w

Sosnowcu z miejscowym Zagłę­
biem. Wiślacy zaprezentowali w

ubiegłą niedzielę w Tychach
bardzo słabą formę, miejmy na­
dzieję, że był to tylko chwilowy
kryzys i dziś zespół „Białej
Gwiazdy” zagra znacznie lepiej.
Krakowianie wystąpią już pra­
wdopodobnie z Maculewiczem i
Gazdą,

W trzecim meczu Legia War­
szawa gra na własnym boisku
z GKS Tychy.

J. Niedźwiedzki

zawieszony
W ostatnich meczach teniso­

wych reprezentacji Polski z Hi­
szpanią w Cartagenie i Katowi­
cach nie wystąpił Jacek Niedź­
wiedzki, motywując swoją ab­
sencję trudnościami natury oso­
bistej. Tymczasem, nie posiada­
jąc zezwolenia PZT, uczestni­
czył on 13 bm. w międzynaro­
dowym turnieju tenisowym w

Wiedniu. Z tego względu Pol­
ski Związek Tenisowy podjął
decyzję zawieszającą Jacka Nie-
dźwiedzkiego czasowo w pra­

wach reprezentanta i członka
kadry narodowej.

W kilku wierszach
@ W kolejnym meczu roz­

grywanego w Katarze turnieju
eliminacyjnego piłkarskich mi­
strzostw świata strefy azjatyc­
kiej w grupie IV, Kuwejt po­
konał Katar 2:0 (1:0).

Piąty etap wyścigu kolar­
skiego „open” Paryż — Nicea
składał się z dwóch części.
Pierwszy podetap wygrał Ho­
lender Schuiten, drugi — Belg
van Springel Polacy zajęli da­
lekie miejsca. Liderem wyścigu
jest nadal Belg Maertens.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 13 marca 1977 r.

zmarł

red. KAZIMIERZ SZWAJCA
długoletni pracownik naszego Wydawnictwa. W Zmarłym
tracimy zasłużonego i oddanego pracy kolegę, współtwór­
cę wielu osiągnięć edytorskich, odznaczonego Złotą Odzna­

ką „Za Pracę Społeczną dla miasta Krakowa”.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KIEROWNICTWO I PRACOWNICY

KRAJOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ
W KRAKOWIE
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i

Uwaga OSOBY

1 szt.

I ■

pokrycia dachowego, 800 m*
izolacji — 800 m2
obróbek blacharskich — 150 m*

Tow. BOGUSŁAWOWI CHROMEMU

przewodniczącemu Rady Zakładowej, składa­
my wyrazy głębokiego współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Komitet
zakładowy PZPR, ZZ ZSMP 1 załoga
Zakładu Maszyn Kablowych w Krakowie

Koleżance JANINIE ONIKOWEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, Rada Zakładowa .1 POP PZPR WSM
ZPiUI „Inwestprojekt" w Krakowie,
koleżanki i koledzy

/

K-1911

SZYBKO PRZYGOTOWUJE

do egzaminu eksternistycznego
z zakresu liceum ogólnokształcącego — ZARZĄD
KRAKOWSKI TOWARZYSTWA WIEDZY POW­
SZECHNEJ. - informacji Udziela 1 zapisy przyj­
muje Towarzystwo Wiedzy Powsiechnej - Kra­
ków, BASZTOWA 15, IV piętro, codziennie, i wy­
jątkiem sobót, w godzinach U—14.

SPROSTOWANIE
W ogłoszeniu Drzewnej Spółdzielni Pracy
„Zryw” w Jordanowie o przetargu nieograni­
czonym na wykonanie usług transportowych,
opublikowanym w Gazecie Południowej 14
marca br. błędnie podano termin komisyjnego
otwarcia ofert: „25 marca 1977 r.” ma być:
„29 marca 1977 r.”

K-1688

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo
Robót Elektrycznych w Rzeszowie,

ul. Słowackiego 20

zawiadamia, że od dnia 16 marca 1977 r.

WYPŁACANE BĘDĄ NAGRODY
a ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA 1976 ROK.
Wykazy uprawnionych będą wyłożone

do wglądu od dnia 12 marca 1977 roku,
w Dziale Osobowym, Płac i Szkolenia —

w Rzeszowie, ul. Słowackiego 20, pokój
401, lub w siedzibach terenowych jedno­
stek organizacyjnych.

Ewentualne reklamacje przyjmowane
będą w nieprzekraczalnym terminie do
dnia 31 marca 1977 roku. K-1642
■H —————————

100.000 TON

KAMIENIA ŁAMANEGO
z domieszką 20 proc, zwietrzeliny,
o granulacji od 0 do 400 mm,

SPRZEDA

Rejon Eksploatacji Kamienia w Krakowie,
z siedzibą w Rudawie.

Warunki do omówienia w Zarządzie Rejo­
nu Eksploatacji Kamienia, telefon Ruda­
wa 83. K-1798

Różne

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa” —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672. K-349

PASY przepuklinowe —

(sprężynowe) — pasy
brzuszne lecznicze, po­
operacyjne, wykonuje —

(wysyła) ortopeda Zieliń­
ski, ul. Stradom 11, 31-068
Kraków. g-374

PRZETARGI

Urząd Gminy w Gdowie, ogłasza, że W DRO­
DZE NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU
zleci wykonanie robót wykończeniowych (tyn­
karskie, instalacyjne i inne) budynków remizy
OSP w Gdowie, Niegowici oraz innych bu­
dynków będących w administracji Urzędu
Gminy. Koszt robót wykończeniowych wynosi
3.000.000 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania robót: II—III kwartał
1977 r.

Oferty uprasza się składać do 25 marca

1977 r. Komisyjne otwarcie ofert i wybór ofe­
renta odbędzie się w dniu 26 marca 1977 r.,
o godzinie 10 w siedzibie Urzędu Gminy w

Gdowie.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta. ", K-1962

Akademia Medyczna im. Mikołaja Kopernika
w Krakowie — ogłasza,,że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykona­
nie robót stolarskich w następujących obiek­
tach Akademii Medycznej:
1. Zakład Protetyki Dentystycznej AM

Kraków, ul. Smoleńsk 25
— szafy stojące — 12 st.
— szafy wiszące — 4 szt.
— szafy ubraniowe do wnęki 1 na modele —

4 szt.
— obudowy zlewozmywaków i umywalek —

10 szt.
— stół opuszczany — łamany — 1 szt.
— półki pod aparaty, pokryte laminatem —

4 szt.

2. Zakład Chemii Analitycznej AM
Kraków, ul. Olszewskiego 2

— szafa biblioteczna-okleina dębowa —

— biurko stolik — 2 szt.
— tablica do pisania — 1 szt.
— regał z biurkiem „organy” — 1 szt.
— stoły laboratoryjne — 4 szt.
— szafki wiszące — 1 szt.
— szafa wbudowana — 1 szt.

i inne drobne roboty stolarskie.

Wszelkich informacji odnośnie wykonania
mebli dla Zakładu Protetyki Dentystycznej
udzieli ten Zakład, tel. nr 555-73, natomiast in­
formacji dot. prac w Zakładzie Chemii Anality­
cznej udzieli Dział Zaopatrzenia AM, telefon
133-76.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać do dnia 28 mar­
ca 1977 r„ pod adresem: Akademia Medyczna
w Krakowie, Dział Zaopatrzenia, ul. Śniadec­
kich 6.

Oferta powinna zawierać oświadczenie ofe­
renta co do przyjęcia świadczenia do wykona­
nia, termin jego wykonania oraz wartość świad­
czenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
30 marca 1977r., o godz. 10, w Dziale Zaopatrze­
nia AM przy ul. Śniadeckich 6.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub uznania, że przetarg nie dał wyniku.

K-1960

Ratownikom Tatrzańskiej Grupy GOPR, Kole-
gom-taternikom, którzy brali udział w cięż­
kiej akcji ratowniczej zmarłego tragicznie ta­

ternika

JANUSZA KAZIMIERZA

RADZIWONA
z Białegostoku oraz wszystkim, którzy okazali
nam pomoc i zrozumienie w ciężkich chwilach,
składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

RODZICE t BRAT z BRATOWĄ

Zarząd Wojewódzki Związku Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej w Nowym Sączu, ul. Ja­
giellońska 26, ogłasza że SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU PUBLICZNEGO samochód
osobowy marki Fiat 125 p, 1500 — combi, nr

podwozia 185952, nr silnika 97447 — T041614,
ogólny stopień zużycia 70 proc.

Cena wywoławcza wynosi 62.180 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 marca

1977 r., o godz. 10, w Zarządzie Wojewódzkim
ZSMP w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 26.

Pojazd można oglądać codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, w godz. 9—11, w ZW
ZSMP w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 26
(w podwórku),

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w dńiu 30 mar­
ca 1977 r„ o godz. 10.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w przeddzień przetargu, w godz.
9—13, w kasie ZW ZSMP w Nowym Sączu,
ul. Jagiellońska 26.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-1979

Przedsiębiorstwo Projektowania i
Inwestycji Przemysłu Gumowego
Warszawa, ul. Bracka 6/8, Oddział
no-Montażowy w Dębicy, ul. 1
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO ciągnik C-328, nr fabryczny
33135, nr silnika 62771/rok produkcji 1965,
stopień zużycia 85 proc. Cena wywoławcza wy­
nosi 13.500 zł.

Do przetargu mogą przystąpić osoby, które
Opłacą do kasy przedsiębiorstwa wadium w

wysokości 1.350 zł, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Oględzin ciągnika można dokonać w Dębicy
tylko w dniu 28 i 29 marca 1977 r., w godzi­
nach 10—13.

Przetarg odbędzie się dnia 31 marca 1977 r.,
o godzinie 8, w siedzibie OBM „Stomil” w

Dębicy przy ul. 1 Maja la.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn, oraz

pierwszeństwo kupna dla jednostek uspołecz­
nionych. K-1976

Realizacji
„Stomil”,

Budowlą-
Maja la,

Zakłady Garbarsko-Kuśnierskie Spółdzielni
Pracy „Garbarz” w Krakowie, ul. Kobierzyń-
ska nr 2, ogłaszają, że W DRODZE PRZE­
TARGU zlecą wykonanie:

1) robót remontowo-budowlanych w pomie­
szczeniach biurowych i produkcyjnych,

2) instalacji elektrycznej światła i siły,
3) robót dekarskich dachów budynków za­

kładu przy ul. Kobierzyńskiej 2,
4) robót malarskich pomieszczeń produkcyj­

nych.
Termin wykonania pow. prac: II—III kwar­

tał 1977 r.

Szczegóły dotyczące wykonania prac — do
omówienia w dziale gł. mechanika Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać do dnia 30
marca 1977 r., w sekretariacie Zakładów.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu
30 marca 1977 r., o godz. 10, w biurze zastępcy
prezesa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1938

Urząd Gminy w Ryglicach ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie robót remontowo-budowlanych
budynku administracyjnego Urzędu Gminy w

Ryglicach.
Kompletna dokumentacja projektowo-kosz-

torysowa znajduje się do wglądu w Urzędzie
Gminy.

Wartość kosztorysowa robót wynosi
3.917.100 zł.

Komisyjne otwarcie ofert ustala się na dzień
25 marca 1977 r., w Urzędzie Gminy w Rygli­
cach, pokój nr 7. K-1921

Kółko Rolnicze w Wiśniowej k. Dobczyc
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO PUBLICZNEGO SAMO­
CHÓD CIĘŻAROWY marki Gaz-63, nr fabr.
3-855878, nr silnika 1318123, ogólny stopień
zużycia 78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 34.340 zł.
Samochód można oglądać w bazie KR w dni

robocze, w godz. 10^-14.

Przystępujący do przetargu obowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze­
targu, w Banku Spółdzielczym SOP Wiśniowa.

Przetarg odbędzie się 30 marca 1977 r., o

godz. 11, w Kółku Rolniczym.
W przypadku nie sprzedania pojazdu, w I

przetargu, II przetarg odbędzie się w tym sa­
mym dniu, tj. 30 marca 1977 r., o godz. 13.

Cena wywoławcza będzie o 50 proc, niższa
od ceny w I przetargu. K-1953

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego
Łączności Nr 5 w Krakowie — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci w II kwartale 1977 roku, wykona­
nie z materiału • zleceniodawcy pokrycia da­
chowego budynku stacji obsługi i garaży przy
ul. Cystersów 21.
Zakres robót:

— zerwanie
— rozbiórka
— rozbiórka
— izolacja płytami z wełny mineralnej

gr.5cm—800m2
— izolacja z warstwy papy asfaltowej na le­

piku poziomo — 800 m2
g— gładź cementowa o gr. 20 mm

na ostro — 800 m2
— pokrycie dachu papą asfaltową

krotnie — 2.527 m2
— uzupełnienie tynków zewn. — 18
— odbicie tynków — 18 m2
— rusztowanie do robót tynkarskich —

150 m!.

Szczegółowych informacji udziela Dział Ad-
ministracyjno-Remontowy, II piętro, pokój nr

32, telefon 155-55, wewn. 12.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert upływa dnia 31
marca 1977 roku.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w

biurze Przedsiębiorstwa, w dniu 2 kwietnia
1977 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1683

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI Wydział Prawa

i Administracji oraz Krakowska Rada Związków Zawo­
dowych w Krakowie

ogłaszają WPISY
na roczne PODYPLOMOWE STUDIUM PRAWA PRACY

w roku AKADEMICKIM 1977/78

Celem Studium jest pogłębienie i zaktualizowanie

wiedzy prawniczej i socjalno-ubezpieczeniowej pracow­
ników służb prawniczych, d/s kadr i socjalnych zakła­
dów pracy i instytucji oraz aktywistów związkowych.

O przyjęcie na Studium mogą ubiegać się absolwenci
studiów prawniczych, prawno-administracyjnych i eko­
nomicznych — minimum I stopnia.

Ubiegający się o przyjęcie na Studium winni złożyć
do dnia 30 kwietnia 1977 r. pod adresem: Krakowska
Rada Związków Zawodowych, ul. Skarbowa 4,
Kraków, następujące dokumenty:

— podanie o przyjęcie na Studium
— skierowanie z zakładu pracy z określeniem

wanego stanowiska kandydata
— kopię dyplomu lub uwierzytelniony odpis

czenia studiów wyższych
— życiorys
— 3 fotografie.
Decyzję o przyjęciu na studium i kierunek podejmuje

Komisja Kwalifikacyjna.
Zajęcia na Studium rozpoczną się w połowie paździer­

nika br.

Szczegółowych informacji w sprawie Studium udzie­
lają: Instytut Administracji i Zarządzania UJ Kraków,
ul. Olszewskiego 2, I piętro, pokój 108, tel. 586-06 wewn.

368 oraz KRZZ Kraków, ul. Skarbowa 4, IV piętro,
pokój 415, tel. 302-44 wewn. 159. K-1645

WYTNIJ — ZACHOWAJ! ♦ WYTNIJ — ZACHOWAJ! ♦WYTNIJ

31-121

zajmo-

ukoń-

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ MECHANICZNO-

ELEKTRYCZNYCH w TARNOWIE, ul. Szujskiego 13,

Informuje, że w ramach usług dla ludności

przyjmuje następujące zlecenia na:
• BADANIA INSTALACJI

ELEKTRYCZNYCH

(przewidziane Zarządzeniem Ministra

Budownictwa I Przemysłu Materiałów

Budowlanych z dn. 26. VI. 1971 r.)
© ROBOTY ELEKTROINSTALACYJNE

• USŁUGI W ZAKRESIE PRAC

BUDOWLANO-ŚLUSARSKICH

Ponadto w ramach kształcenia kursowego organizuje
kursy:

• spawania gazowego
© spawania elektrycznego
© kursy przygotowujące da egzaminów

kwalifikacyjnych w zawodach metalo­
wych i elektro-instalacyjnych:
a) na tytuł wykwalifikowanego robotnika

b) na tytuł mistrza K-1871

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

ODDZIAŁ USŁUG WIELOBRANŻOWYCH „PIONIER"
w MYŚLENICACH, ul. SOBIESKIEGO 17

wykonuje na zlecenia osób prywatnych
z materiału własnego lub powierzonego

następujące usługi:
© ŚLUSARSKIE — ogrodzenia, bramy, furtki,
ślusarkę budowlaną (drzwi, okna, balustrady
i inne), konstrukcje stalowe (szklarni, dachów,
budynków.inwentarskich,, garaży), zbrojenia —

w zakładzie ślusarskim Nr 49, Myślenice, ul.
Kazimierza Wielkiego 83a, telefon 202-79

© ELEKTROMECHANICZNE — naprawy sil­
ników elektrycznych krótkozwartych — w za­
kładzie elektromechanicznym Nr 20 — Myśle­
nice, ul. Klakurki 2 — telefon 215-37.
Ponadto w ramach luzów Oddział wykonuje
na zamówienia jednostek uspołecznionych
przezwajanie silników elektrycznych oraz

usługi ślusarskie z powierzonego materiału.

© STOLARSKIE — stolarkę budowlaną okien­
ną i drzwiową, boazerię, podłogi, obudowy zle­
wozmywaków — w zakładzie stolarskim Nr 27,
Myślenice, ul. Kazimierza Wielkiego 83 a —

‘ telefon 205-44 — w zakładzie stolarskim Nr 40,
w Dobczycach, ul. Rzeźnicza 14 b — telefon 82.

© MALARSKIE i REMONTOWO-BUDOWLA­
NE — malowanie klejowe i olejne ścian, malo­
wanie stolarki i elementów metalowych oraz

roboty remontowo-budowlane — w zakładzie
Nr 21 — Myślenice, ul. Reja 8.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny
Oddziału w Myślenicach — telefon nr 203-22.

korzystające z pokoi gościnnych
na zlecenia zakładów pracy!

ODDZIAŁ TURYSTYKI KPT „WAWEL-TOURIST”* —

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 16 III br. wszelkie for­
malności meldunkowe, dla osób zakwaterowanych w po­
kojach gościnnych, na zlecenia zakładów pracy, załatwiają
w dzielnicy Nowa Huta:

© Ekspozytura Oddziału w Nowej Hucie, plac
Centralny, Centrum A — telefon nr 413-66,
426-76, w godzinach 8—20

w dzielnicy Podgórze:
© Ekspozytura Oddziału w Podgórzu, Rynek

Podgórski 14 — telefon nr 643-40, 617-33 —

w godzinach 8—20.

Jednocześnie nowe zlecenia na zakwaterowanie pra­
cowników w tych dzielnicach, należy kierować pod wska­
zane adresy.

Formalności meldunkowe i skierowania na zakwatero­
wanie w pozostałych dzielnicach, oraz zakwaterowanie

wszystkich turystów i podróżnych indywidualnych, załat­
wia w dalszym ciągu — BIURO ZAKWATEROWANIA,
ul. PAWIA nr 6 — teł. 219-21, 216-40 — w godz. 8—23.

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNICTWA
i GÓRNICTWA NAFTY i GAZU

61-859 POZNAŃ, ul. GROBLA 15

uprzejmie zawiadamiają pracowników: byłego Zakładu
Górnictwa Nafty i Gazu w Mielcu, ul. Żeromskiego 26,
który z dniem 1 stycznia 1976 r. został włączony do

przedsiębiorstwa w Poznaniu, że dokonano rozliczenia
funduszu nagród za 1976 r.

Do funduszu nagród są uprawnieni wszyscy pracowni­
cy, którzy w 1976 r. pracowali w Zakładzie Górnictwa

Nafty i Gazu w Mielcu i na skutek reorganizacji przed­
siębiorstwa zostali zwolnieni z pracy.

Pracownicy, którzy przeszli do pracy w Przedsiębior­
stwie Górnictwa Nafty i Gazu w Sanoku będą mieli

wypłacony fundusz nagród za cały 1976 r. w jednostkach
organizacyjnych podległych Przedsiębiorstwu Górnictwa

Nafty i Gazu w Sanoku.
Ewentualne wnioski i uwagi do naliczania funduszu

nagród przez Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Gór­
nictwa Nafty i Gazu w Poznaniu należy zgłosić pod
adresem podanym w nagłówku, w okresie 30 dni od daty
ukazania się niniejszego ogłoszenia. K-1491

Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" — Zakład Inwestycji i Budownic­
twa Bielsko-Biała, Oddział Budowlano-Montażowy
Wadowice — WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ SKLEPO­

WYCH W LANCKORONIE UL. 3 MAJA
WYKONA na zlecenie przedsiębiorstw i osób pry­
watnych, z materiałów własnych . i powierzonych:

okleinowanie płyt wiórowych okleinami

podesty, palety i opakowania drewniane
Oferty uprasza się kierować pod adresem: WZSR

„Samopomoc Chłopska”, Oddział Budowlano-Monta­
żowy, 34-100 Wadowice, ul. Składowa 5. K-1655

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiniiiiniiiiiiiiiniiH

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi w Krakowie informuje, źe od dnia

7 marca br. obowiązują nowe, atrakcyjne ceny skupu cieląt.

dwu-

zatarta ■Ej cieliczki użytkowe
wszystkich ras

BUHAJKI UŻYTKOWE

rasy neb, nezb, pe rasy charolais’e

cena

podst.
za

1kg

dod.
hodowl.

proc.

razem

za

1kg

cena

podst.
za

1kg

dod.
hodowl.

proc.

razem

za

1kg

cena

podst.
za

1kg

dod.
hodowl.

proc.

razem

za

1kg

waga żywa
do80kg

30 20 36 30 15 34,50 30 20 36

waga żywa
pow. 81 kg

38 20 45,60 38 15 43,70 38 20 45,60

Ponadto przypomina, źe za buhajki kontraktowane — dodatki wynoszą odpowiednio:

przy buhajkach neb, nczb — 25 proc,

przy buhajkach rasy charolais*e — 30 proc.
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W kolejce do urzędu TEATRY

Przyśpieszmy oczekiwania

Wczoraj przy ul. Mogilskiej 7! otwarty został nowy sa­
lon automatycznych gier sportowo-zręćzńościowych, wła­
sność „Filmotechniki'’. Zgromadzone tutaj automaty na­
leżą do najatrakcyjniejszych w Krakowie, zresztą dla ści­
słości, warto dodać iż w naszym mieście nie ma ich wca­
le za wiele. Istniejące po jakimś czasie tracą swą atrak­
cyjność, bo w końcu nawet dzieciom nudzi się zabawa
ciągle tym samym. Salon przy Mogilskiej znajduje się
w nieco lepszej sytuacji od pozostałych. Jest tu np. urzą­
dzenie pozorujące jazdę samochodem, zaś prawdziwą no­
wością w skali miasta jest automat umożliwiający zaba­
wę w wyścigi konne. Zobaczyć warto... Na zdjęciu: Naj­
młodszy bywalec salonu.

Fot. Wacław Klas

Terminy przyjęć w urzę­
dach i instytucjach wciąż są

odległe. Kilkakrotne próby
załatwienia sprawy, wyczeki­
wanie pod drzwiami, odcho­
dzenie z przysłowiowym
kwitkiem drażni, pochłania i
czas i energię...

W Związkowej Spółdzielni
Mieszkaniowej najbliższe ter­
miny ustalane są obecnie na...

maj. Dlaczego trzeba tak dłu­
go czekać — zwracamy się do
dyrektora ANTONIEGO JA­
ROSZYŃSKIEGO. „Codzien­
nie przyjmują moi zastępcy.
Ci, którzy przychodzą do mnie
tkwią w przekonaniu, że mo­
gę załatwić ich problemy le­
piej i z efektem. Tymczasem
moje możliwości są również
ograniczone i zależne od za­
sad rozdziału mieszkań usta­
lanych przez Wojewódzką
Spółdzielnię Mieszkaniową.
To jeden z powodów wydłu­
żonych terminów, drftgim są
zmiany jakie wprowadziliś­
my w systemie przyjmowania
zainteresowanych. Dawniej, o-

czekiwało 40—50 osób, więk­
szość zwalniała . się z zakła­

dów pracy, a przecież nie

wszyscy zostali przyjęci. O-
becnie gdy wiem kto przyj­
dzie przygotowuję się do roz­
mowy i przeglądam teczkę
każdego z petentów...’’

W innych spółdzielniach, jak
np. „Hutnik”, do dyrektora
nie prowadzi się zapisów pe­
tentów. Przyjmuje raz w ty­
godniu wszystkich, którzy
chcą bezpośrednio u niego za­
łatwić swoje sprawy...

Kolejki nie ominęły rów­
nież przychodni lekarskich.
Najtrudniej jest złożyć wizy­
tę u lekarza aby uzyskać za­
świadczenie, konieczne do o-

trzymania amatorskiego pra­
wa jazdy.

W Przychodni Lekarskiej na

osiedlu Kolorowym w Nowej
Hucie po przeprowadzeniu
badań specjalistycznych mo­
żna zarejestrować się do le­
karza za 3—4 tygodnie. Dla­
czego tak późno — z tym py­
taniem zwróciliśmy się do
kierownika przychodni — JE­
ŻYNY BOCHEŃSKIEJ. „W o-

statnim okresie mamy duże
trudności. Pogoda sprzyja

grypie, dlatego też mamy du­
żo więcej chorych pacjentów.
Chorują również lekarze. W

naszej przychodni uprawnie­
nia do wydawania zaświad­
czeń na amatorskie prawo ja­
zdy posiada np. tylko jeden le­
karz pracujący etatowo 17 go­
dzin miesięcznie...”

Trochę lepiej jest w Przy­
chodni Lekarskiej przy al.
Pokoju — tu na wizytę u le­
karza czeka się około 10 dni
— znowu jak nas poinformo­
wano powodem jest dużo
większa zachorowalność na

grypę. Nie ma natomiast ta­
kiego problemu Przychodnia
Lekarska przy ul. Długiej i

przy ul. Skawińskiej. Tu mo­
żna się zarejestrować do le­
karza już na następny dzień...

Analiza sytuacji wykazała,
że skrócenie czasu oczekiwa­
nia w pewnych Instytucjach
jest utrudnione ze względów
obiektywnych. Skoro jednak
niektóre znajdują ■możliwość

pozytywnego rozwiązania pro­
blemu, sądzimy, że zadaniem

pozostałych powinno być rów­
nanie do nich. (Fal-Kud)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Występy gościnnne Polskiego Tea­
tru Tańca: Balet poznański —

19.15, MINIATURA (pl. Ducha 2):
Gościnne występy Teatru z Lodzi
— T. Mann: Wybraniec — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): F. Dosto­
jewski: Zbrodnia 1 kara — 19.15,
Nastazja Filipowna — 22,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. I . Witkiewicz: Matka —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
A. stolper: Balet pruski — 18.30
LUDOWY (os. Teatralne 34): K.

Obidniak — J. Wędrychowski: Go­
ście hotelu du Parć — 11 (abona­
menty nieważne), MUZYCZNY

(Lubicz 48): Wiech-Lida: Cafe pod
Minogą — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Rakowiecki i J.
Wittlin: Królewna Śnieżka — 10.

W rocznicę układu PRL — NRD

Uroczysta akademia
w teatrze
15 marca 1967 r. podpisany

został między PRL i NRD no­
wy 20-letni Układ o Przyjaź­
ni, Współpracy i Wzajemnej
Pomocy. Wczoraj w teatrze im.
Boya - Żeleńskiego odbył się
uroczysty koncert, poświęco­
ny 10 rocznicy podpisania u-

kładu między Polską i NRD.

Głównymi organizatorami ob­
chodów, w których udział
wzięło ponad 400 uczestników,
byli: KK FJN i Urząd Mia­
sta Krakowa.

W obchodach' uczestniczyli:
sekretarz KK PZPR Marian
Smuga, wiceprezydent miasta
Krakowa Zygmunt Sakiewicz,
przedstawiciele władz polity­

„Bagatela"
cznych 1 administracyjnych,
oraz organizacji społecznych i

młodzieżowych. Obecny był
również konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan Kor-
czma. Przemówienia wygłosi­
li: przewodniczący KK FJN

Mieczysław Karaś oraz dyrek­
tor Ośrodka Informacji i Kul­
tury NRD w Polsce — Karl
Goldman. Uroczystość zakoń­
czył spektakl pt. „Balet prus­
ki” A. Stoplera.

Celem obchodów jest dal­
sze popularyzowanie osiągnięć
naszego sąsiada, oraz ukazy­
wanie znaczenia współpracy
Polski i NRD dla rozwoju na­
szego kraju. (EN)

Nowa wystawa
mdlii

■ Klub Lłter&tów (Krup­
nicza 22): Wieczór poezji pod­
halańskiej x udziałem kapeli
góralskiej — prowadzi T.

Staich ■ KDK „Pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wykład
prof. W. Hodysa — Polska

kultura w okresie romańskim
— 18.30, s. 115, Akademicki
chór „Organum”, „Echo”, UJ

oraz „Dominanta” z AE w ra­
mach Krakowskiej Wiosny
Kulturalnej 1977 — 18, s. Mar­
murowa ■ Klub TKKS „Eu-
hemer” (Rynek Gł. 13): „Ka­
prys 24. N. Pa miniego i je­
go wpływ na kompozytorów
XIXiXXw. — prelekcja J.

Hemzaczka — 18.30 ■ Klub

„Starówka” (Szczepańska 5):
Miasto czterech milionów pa-

gód (Birma — Pagan) — pre­
lekcja R. Zawadzkiego — 19
■ DK (Papiernicza 2): J. Ko-

rosadowicz — Monografie
wielkich twórców: A. Wajda,
W. J. Has, J. Kawalerowicz —

17.00.

Zimowy Kraków w twórczości

malarzy amatorów
W salach Miejskiej Biblio­

teki Publicznej przy ul. Fran­
ciszkańskiej 1 otwarta została
wczoraj ciekawa wystawa
krakowskich twórców — a -

matorów pt. „Zimowy pejzaż
Krakowa". Ekspozycja ta jest
pierwszą z zamierzonego cy­
klu czterech kolejnych, róż-
notematycznych- wystaw. Na­
stępna wystawa poświęcona
będzie obchodom majowego
święta, we wrześniu prezento­
wane będą najlepsze prace a-

matorów, zaś w listopadzie
tematyka obrazów dotyczyć
będzie Kraju Rad — ludzi,
historii i zdarzeń.

Na wystawie swoje obrazy
pokazuje 24 malarzy.

Wystawę zorganizowały
wspólnie: krakowskie związki
zawodowe oraz Miejska Bi­
blioteka Publiczna. Ekspozycję
obrazów malarstwa amator­
skiego otworzyła sekretarz
KRZZ MARIA WOJCIE­
CHOWSKA. Równocześnie z

otwarciem wystawy ogłoszone
zostały dwa konkursy: pierw­
szy na najlepszą recenzję
eksponowanych dzieł, drugi
na najlepszego i wyróżniają­
cego się amatora malarza.

(EN)

WCZORAJ w remonto­
wanej restauracji „Grodzka”
zapomniano zabezpieczyć za­
bytkowe 200-letnie witraże.

Znając sposób remontowania
spodziewamy się, że za kilka
dni pozostaną z nich koloro­
we szkiełka 4 o oszczędzaniu
energii elektrycznej można by­
ło przekonać się jadąc tram­
wajem linii 22 nr boczny 325.
MPK dbając o pasażerów na­
dal ogrzewało wóz * wiosen­
nego wyglądu nabierają Plan­
ty — ustawia się nowe tabli­
czki „Szanuj zieleń”, nawozi
ziemie, sadzi kwiaty itp. Szko­
da tylko, że karmniki dla go­
łębi ustawiono w ten sposób,
że można do nich dojść tyl­
ko... niszcząc zieleń, (kud)

Strażacy
przewodzą

w Chorągwicy
W podwielickiej Chorągwicy

mieszka zaledwie 700 ludzi ale

tego, czego dokonali czynem spo­
łecznym mogą pozazdrościć in-r

ne, większe nawet miejscowoś­
ci. Inicjatorem i motorem wszel­
kich poczynań jest tamtejsza
jednostka Ochotniczej Straży
Pożarnej, w szeregach jej człon­
ków bądź sympatyków są wszy­
scy prawie chorągwiczanie.

„Mamy gorące serca, mocne

ręce i zapał do pracy — mówi

prezes OSP Władysław Staro­
wicz — a dysponując takim ka­
pitałem można sforsować wiele

przeszkód.” Potwierdzeniem
słów prezesa jest lista zrealizo­
wanych w czynie społecznym
przedsięwzięć, którą koronuje
okazały Dom Strażaka, obecnie
centrum kulturalne i towarzy­
skie wsi. Mieści się tam również
ośrodek zdrowia, oraz bibliote­
ka. W pomieszczeniach klubo-

wych organizowane są spotka­
nia i szkolenia Koła Gospodyń
Wiejskich. Tutaj pod batutą
Władysława Betki systematycz­
nie ćwiczy orkiestra dętą —

chluba chorągwiczan. Przygry­
wająjużodlatzgórą30i
grać będą jeszcze długo, jako że
obok seniorów istnieje dziecięca
orkiestra dęta.

O tym jak mocno wrosła OSP
w życie wsi świadczy fakt, ż«
na zebraniach strażackich o-

mawia się też sprawy rozwoju
produkcji rolnej, intensyfikacji
hodowli i wiele innych na po­
zór znacznie odległych od po­
żarnictwa problemów. I choć
większość mieszkańców Chorąg­
wicy pracuje w przemyśle bar­
dziej są oni zapatrzeni w swoją
wieś niż w miasto, stąd też w

społecznych inicjatywach od
słów do czynu droga krótka. O-

krzepł aktyw, a w jego szere­
gach znajdują się reprezentan­
ci kilku pokoleń: Jakub Szo­
stak, Kazimierz Barnaś, sołtys
Antoni Flura. Młodzież repre­
zentuje nowo kreowany naczel­
nik OSP — Wojciech Dębowski.
Ma 22 lata i jest najmłodszym
naczelnikiem OSP w woj. miej­
skim krakowskim, (tor)

Wypadki
Nie przestrzeganie przepizn e

pierwszeństwie przejazdu dopro­
wadziło na skrzyżowaniu ul.

Piastowskiej i Koniewa do zde­
rzenia dwóch „fiatów”. Pasażer­
ki samochodów Lidia Burczyk,
zsm. ul. N* Błonie Ua/148 oraz

Liliana Chmylek zam. Jadwigi
z Łobzowa 16a doznały niegroź­
nych obrażeń ■ Tramwaj linii

„15” jadący ul. Igołomską wsku­
tek uszkodzenia zwrotnicy roz­
jazdowej przy al. Rewolucji Ku­
bańskiej wykoleił się. Przerwa
w ruchu trwała 45 minut.

(k)

Mimo malowniczej scenerii, warunki pracy przy budowie

nowej autostrady Katowice—Kraków nie należą do najłat­
wiejszych. N/z budowa dużego przepustu z kręgów betono­
wych o średnicy 1,5 m.

Fol. A . Wierzbicki

CZYTELNIA:
MPiK

(11-19),
Centralny);
Marii TO-
GALERIA

Elektrotechiczna Spółdziel­
nia Inwalidów w Nowej Hu­
cie na osiedlu Teatralnym 24
nie wymaga reklamy. Lampy,
żyrandole i kinkiety z two­
rzywa sztucznego rodem z

Krakowa, poszukiwane są . w

sklepach całego kraju. W tej
chwili spółdzielnia produkuje
lampy oświetleniowe w 12
wzorach oraz rozpoczyna pro­
dukcję wg 4 nowych. W u-

biegłym roku do krakowskich
sklepów trafiło ponad 8 tysię­
cy lamp, w tym roku zwiększa
się produkcję i; w Krakowie
będziemy mogli kupić prawie
12 tysięcy lamp,- żyrandoli i
kinkietów produkowanych w

Spółdzielni. (Kud)
Fot. W. Klag

Zacznijmy od dokumentu.
Takim jest przecież protokół
z odbytego posiedzenia komi­
sji usterkowej w budynku nr

3/60 na os. Prądnik Czerwo­
ny. 7-osobowa komisja w

składtie — tu nazwiska —

stwierdziła i zakwalifikowała
do usunięcia następujące u-

sterki: kuchnia — dopasowa­
nie drzwi, zamocowanie ter­
my, wyrównanie posadzki w

narożach przy oknie, umoco­
wanie konsolki przy zlewo­
zmywaku, wymiana parapetu,
pokrywy, oraz drzwiczek pie­
karnika. W łazience: wymie­
nić drzwi, poprawić tynk na

ścianie. W ubikacji — zmie­
nić kratkę wentylacyjną przy
drzwiach. W przedpokoju na­
leżało tylko poprawić tynk
na ścianie pomiędzy łazienką
a w.c., w pokoju dużym uzu­
pełnić brakującą kitlistwę (?)
przy oknie oraz przemalować
drzwi. Pokój średni 1 — trze­
ba zaklinować futrynę okien­
ną, podszpachlować parapet
na rtarożu, poprawić malowa­
nie drzwi oraz zamknięcie. W

Lokator kaprysi — robotnicy nie pracują

Tolerancja z normą czy bez...?
pokoju średnim oznaczonym
w protokole numerem 2 trze­
ba było — zdaniem komisji —

poprawić zamknięcie kwatery
okiennej, pomalować ścianę na

biało, zaś w pokoju dużym
przemalować drzwi w miej­
scach obicia i podkleić listwy
w miejscach odklejenia. Naj­
bardziej interesujący jest je­
dnak punkt sprytnie schowa­
ny na samym końcu. „Odno­
śnie posadzek sprawdzi się to­
lerancję z normą."

Czytelnik który zjawił się
w redakcji posiada przydział
na niefortunne lokum i klu­
cze do niego. Chciał zamienić
mniejsze na większe — wszys­
tko zgodnie z prawem w tej
samej spółdzielni, za jej wie­
dzą, zgodą i przydziałem. Gdy

jednak zakwestionował spo­
sób wykonania spotkał się z

postawą wrogą. „Macie klu­
cze? To mieszkajcie. Protokół
zdawczo-odbiorczy podpisa­
ny? Owszem. No to czego..?
Rzecz w tym, że protokół pod­
pisuje się przed oglądnięciem
mieszkania.

Interweniował gdzie się da­
ło, wreszcie ekipy przystąpiły
do pracy. Zerwano płytki
PCW, rozpoczęto szlifowanie
podłoża. Pagórki miały wyso­
kość kilku centymetrów, wy­
siłek robotników dawał efek­
ty mizerne.- Nałożono więc la­
teks z cementem, potem —

bo efekt był znów opłakany
— wykuto pagórki do płyty
pilśniowej) wreszcie zastoso­
wano sam cement bez latek­

su. Równanu po»«4żki nie by­
ło skończone gdy weszli ma­
larze. „Nam to nip przeszka­
dza” — stwierdzili i dalejże
malować!

Uparty lokator protestujący
przy każdej okazji naraził się
jednak. Zdecydowano urzędo­
wo, że utrudnia, komplikuje,
a kraj czeka... Proszę oddać
klucze — brzmiała kolejna
propozycja. Konfliktowiec na

nią nie przystał, bo boi się, że
na nowe będzie czekał znów
latami. „Wobec tego nic nie
robimy" — stwierdziła brygada
Zetbeem i poparła są Spół­
dzielnia „Wspólnota”.

Termin usunięcia usterek
dawno minął i lokator boi się
iż urzędowo zostanie pozba­
wiony przydziału.. No ale sko­
ro kapryśny taki... (mik)

PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. —

Matematyka — sem. 4. 1. 50
6.30 Telew. Techn. Roln. —

Mech, roln., 1. 37
9.00 Chemia dla klas VII —

Żółty skarb (kol.)
11.05 Historia dla klas VII
12.00 Wychowanie muzyczne

klas VII i VIII
12.30 Telew. Techn. Roln. —

Język polski — sem. 2, 1. 17
13.05 Rad. Telew. Szk. Sred.

— Matematyka — sem. 2, 1. 21
13.35 W drodze do nowego

a- Metody podnoszenia wydaj­

ności mlecznej w oborach wie-

lostadnych.
14.05 NURT — Matematyka
14.50 Program dnia

14.55 Studio sport — Transm.
z 1/4 finału Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów — piłka nożna
FC Napoli — Śląsk Wrocław

ok. 15.45 Dziennik (kol.)
16.45 Obiektyw — woj. ka­

towickiego, bielskiego, często­
chowskiego. opolskiego

17.00 Zgadywanki obrazko­
we &

17.25 Losowanie Małego Lot­
ka

Tlf PROGRAM
I W TELEWIZJI

17.40 Polski egzemplarz bi­
blii Gutenberga (kol.)

18.05 I. Jarocka i jej goście
— progr. muz.-rozr. (kol.)

18.35 Skarby siódmego kon­
tynentu — film dok. pt. Ku-

zące głębiny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
<kol.)

20.30 Kino interesujących fil­
mów — Z dala od zgiełku —

film fab. prod. ang. (kol.)
23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.35 Język francuski — kurs
2 stop. — 1. 42

17.05 Program dnia

17.10 Twarze teatru — Wan­
da Neumann

17.45 Rozbitkowie — ode. 5
filmu ser. prod. ang.-austral.
(kol.)

18.10 Skrzydła — Dalszy ciąg
historii lotnictwa

APOLLO (Solskiego 11): Gehen­
na (poi. 12 lat) */»«» — 10, 12.30,
Raiierty i dziewczyny (USA 15

. lat) »*/» — 15.45, 18, 20.15. DOM
' Żołnierza (Lubicz 43): Hostessa

(NRD 15 lat) */»• — 16. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) **/«»» —

13, 15.15, 19.30. KULTURA (Rynek
Gt. 27): Bezbronne nagietki (USA
15 lat) — 8, Złoto dla zuchwałych
(USA-jug. b.o.) - 9.30, 12,
14.45, 17.15, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Ostatni skok gangu Ol­
sena (duńs. 12 lat) »/»»’ - 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 35): Krótkie wakacje (wl.
18 lat) ♦*/” — 11, 13, 17.30, 19.30,
Przedmałżeńskie podboje (CSRS
15 lat) »/" — 15.30 . PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. bx>.) — 10, 11, 15, 16, 17, Tom­
cio Paluch (meks. b .o .) »»/“> — 12,
W poszukiwaniu miłości (ang. 15

lat) »/•• — 13, 20, 22. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Baj­
ka o carze Sułtanie (ZSRR b.o.) —

16. 18. ROTUNDA (Oleandry 1):
Skazany (poi. 13 lat) »»»/» — 17,
KWO: Kalifornia (USA) — 19.
SFINKS (os. Górali 5): Pojedynek
na szosie (USA 15 lat) *»»/«» —

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Barwy ochronne (poi. 15 lat) *»*/
«• — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat) »♦/
•»« — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA (os. Teatralne 10): W upalną
noc (USA 12 lat) »**/“» — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Klatka
(fr. 15 lat) »«/•i—16, 18,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Gwia­
zda zwodniczego szczęścia
(ZSRR 15 lat) *»*/» — 15.30, 18.30.

TĘCZA (Praska 27): niecz. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Z

przymrużeniem oka (fr. 18 lat)
»/«• — io, 12.15, Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) ***/“» —

15.45, 18 , 20.15. UGOREK (os. U -

gorek): Ten cudowny piasek par­
tyzanckich dróg (jug. 12 lat) »/<’•

15, Haiti — wyspa przeklęta
■(USA 15 lat) — 17, 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Odpowiedź
zna tylko wiatr (RFN 15 lat) */“
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Policja
dziękuje (fr. wl. 18 lat) ***/°»o —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Ryzykant (USA 15

lat) */°°» — 10, 12.15, Dagny (poi.
norw, 15 lat) »/» — 16, 18, 20,
Ostatni pociąg z Gun Hill (USA).
— 21.45. WRZOS (Zamojskiego 50):
Tato, ja już wyszłam za mąż
(bulg. 12 lat) »/"> — 15.45, 18, 20.
WIEDZA (Rynek Gl. 27): Trzy
pędzle (poi. b.o.) — 17.15. WISŁA

(Gazowa 25): Coralgol na Dzikim
Zachodzie (poi. b.o.) — 11, 16, 18.
Czarna karawana (ZSRR 12 lat)
»*/“’ — 13, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Flic Story (fr.
18 lat) ***/««» — 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYTE — Raba: Szczury
Paryża (fr. 15 lat) »»/•» — 20,
GDÓW — Promyk: Melodie przed­
mieścia (ZSRR b.O.) — 18,
KRZESZOWICE — Nowości: Trę­
dowata (poi. 12 lat) •»/<»»» — 16,
18, 20, MYŚLENICE — Wisła: Trę­
dowata (poi. 12 lat) »/<x>°»

_ 15.30,
17.45, 20. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Strzały Robin Hooda (ZSRR b.o .)
•/“»

_ 18, SŁOMNIKI — Czar:

Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
••/»•»•

_ 18j!Ot SKAŁA — Grota:

Zagłada Japonii (jap. 12 lat) »»/«•’
— 18. SKAWINA — Hutnik: Oni

walczyli za Ojczyznę (ZSRR 12 lat)
»»«/ooo — is, Junak: Trędowata
(poi. 12 lat) »/°’°° — 15, 17, 19,
WIELICZKA — Górnik: Lady Ca-
roltne Lamb (ang. 15 lat) »/°« —

16.45, 19.

go -

KLUB MPiK (pl.
Wystawa malarstwa
KARCZYK (10—20),
„B” DESA (ul. Bracka 2):. Wysta­
wa rysunku Janusza WINO-
GRODZKIEGO (11—19), GALERIA
DESA (Jana 3): (11—19), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa współczesnej grafiki czeskiej i

słowackiej (10—18), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa, rzeźby, tkaniny
artystycznej 1 fotografiki GRU­
PY 10 z Ostrowca: (11—18), GA­
LERIA DESA (os. Kościuszkow­
skie 5): Wystawa J. KALUCKIE-
GO „Podział połówkowy n-krot­
ny” (11—19), BIBLIOTEKA WOJE­
WÓDZKA
Wystawa
NIEJ I

MIEJSKA
BLICZNA

Wystawa
KRAKOWA: (10—15)
ZYKA (Mikołajska 14): Wy­
stawa jednego obrazu — A.

CHWASTOWSKIEGO, rzeźby T.

STASIAKA i grafiki — J.
REBROW-BERDAK (18—22). GA­
LERIA „KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE” (Stolarska 8): Wystawa
malarstwa St. PUCHALIKA.

MYŚLENICE — DOM GRECKI

(Michałowskiego 10):
SIENKIEWICZ DAW-

DZISIAJ: (8.30—18),
BIBLIOTEKA PU-

(Franciszkańska 1):
— ZIMOWY PEJZAŻ

KLUB MU-

14):

(Sobieskiego 3): Wystawa rzeźby
ludowej Żywiecczyzny (9—14).

SALON, GIER SPORTOWO-
ZRĘCZNÓSCIOWYCH (Pstrow­
skiego 12): (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA” —

PLANTY: (10—20).
LAS WOLSKI — ZOO: (9—17).

SZPITALE
dyżurne V

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn, U-

ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-88 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-35

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20)..

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

INNE:[

WVSTMWV1

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod1-

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem I
(kol.) I

20.30 Studio sport — Spra- .

wozdanie z Pucharu Europy w I

piłce nożnej Dynamo Kijów —

Ba.yern Monachium

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Dialogi z przeszłością ):

— publikatory średniowiecza I

(kol.)
22.40 Język angielski — 1.21 |

23.10 Nurt — Psychologia ■

WAWEL: Wystawa — WAWEL

ZAGINIONY (10—15.30), KOMNA­
TY (niecz.), SKARBIEC I ZBRO­
JOWNIA: (10—15.30), MUZEUM

NARODOWE — SUKIENNICE:

(10—16), SZOŁAYSKICH (ul.
Szczepański 9): (niecz.). CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): (nie­
czynne), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 4): Wystawa KRA­
KOWSKA RZEŹBA NAGROBKO­
WA W RYSUNKACH JANA MA­
TEJKI (10—16), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa - DZIEJE

TEATRU KRAKOWSKIEGO Oraz

wystawa czasowa — KRAKOWSKA
SZKOŁA TEATRALNA 1946—1976

(9—15), Jana 12: Wystawa MILI­
TARIA (10—13), Franciszkańska 4:

(11—13), ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Sztuka ludowa ze zbio­
rów Ferdynanda KIJAK-SO -

LOWSKIEGO (niecz.), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
(niecz.). MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa LE­
NIN W POLSCE (9—17), MUZ. ET­
NOGRAFICZNE (Wolnica 1): (10—
15), MUZ. MŁ. POLSKI — RydlÓW-
ka (Tetmajera 26) : (11—14), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

(10—17), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: (8—12), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

(7—14 .30), GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wy­
stawa Venus (9—21), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa Janiny KO­
NARSKIEJ oraz odtworzone­
go przez Z. PABISIAKA plafo­
nu BACCIARELLEGO z Sali Au-

diencjonalnej Zamku Królewskie­
go w Warszawie: (10—17),
GALERIA BWA (Szczepańska

3a): Wystawa malarstwa. Be­
nona Liberskiego oraz W. Bar-

bolińskiego: (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa
ŚWIAT, W KTÓRYM ZYJEMY:

(10—18), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4) : Wystawa publika­
cji Wydawnictwa Llterackie-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

166-43, 583-43.
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (7—13).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.

Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).
POMOC DROGOWA: tel. 417-60 ,

416-33 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 576-08 (czynne od 8
do 181.

TELEFON ZAUFANIA: S71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do18.

POGOTOWIE #

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-

57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69, N. % Huta 422-
22, 417-70, Proszowice 9,'Myślenice
09, Skawina 0-°, Wieliczka 9, 557-60.
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384 tel. 48.

APTEKI ••

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-23
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 259
WIELICZKA (os. Sienkiewicz*

bl. 24) — tel. 664.

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

10.20 „Latarnik” — ode. noweli
H. Sienkiewicza. 10.40 Comba jaz­
zowe. 11.00 Tu radio kierowców.
11.11 Refleksy. 11 .15 Mozaika pol­
skich mei. 11 .30 Rzeszów na muz.

ant. 11 .55 Koni, o st. wód. 12.25
XXXII Memoriał Br. Czecha i H.

Marusarzówny — transm. z Konk.
Skoków na Dużej Krokwi w Za­
kopanem. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 D.c. transm. 13.15 Konc. ży­
czeń. 13.30 Katalog wydawn. 13.35
D.c . transm. 14 .00 Tu radio kie­
rowców. 14.03 D.c. transm. 14.30

Rytmy młodych. 14.55 Transm. z

rewanż, meczu piłki nożnej Śląsk
Wrocław — FC Napoił w ramach

rozgrywek Pucharu Zdobywców
Pucharów. 16.00 U przyjaciół. 16.05
D.c. meczu. 16.30 Gra Gato Barbie-
ri. 17.00 Radiokurier. 17.20 Parada

polskich pios. 17.40 Mel. dużego 1

małego ekranu. 18.00 Muz. i ak­
tualności. 18.25 Tu Radio kierow­
ców. 18.33 Przeb. non stop. 19.15
Polskie zesp. jazzowe. 19.40 Stare

przeb. w nowej szacie. 20.05 Nau­
kowcy — rolnikom. 20.20 H. De-
blch zapr. na spotkanie z gwiaz­
dami Kołobrzegu. 21.05 Kron. sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. 21.20 Konc.

Chopinowski — występy G. Ohls-
sona. 22 .20 Tu radio kierowców.
22.23 Na trąbce gra C. Brown.
22.30 Ludzie, epoki, obyczaje. 22.45
Muz. kącik wspomnień. 23.10 Ko-

resp. z zagr. 23.15 Muz. polskiego
klasycyzmu — Fr. Seigalski.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

T.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

10.30 Gra wybitna skrzypaczka
pochodzenia koreańskiego Kyung
Wha Chung. 11 .35 Muzykanci lud.
z Czechosłowacji. 11.55 Kom. o sta­
nie wód. 12.05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 U Haniaczyków w Jabłonce

(zesp. tygod.) (Kr). 12.25 „Dziwne
sprawy sądowe” — gaw. T. Sygi
i St. Szenica. 12 .45 N. Gedda i J.

Eyron — interpr. pieśni Beetho-
vena. 13.00 „Kto pyta nie błądzi”
— słuchowisko Ireny Landau dla
kl.IiII.13.35Zewsiiowsi.
13.50 W stylach ,,Afro-rock” i

„Chicago-rock”. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.25 Muz. ma­
sońska W. A . Mozai . . 15.00 Zaw­
sze o 15 progr. dla dziewcząt i

chłopców. 15.40 Z oper Georgesa
Bizeta. 16.10 O czym rolnik wie­
dzieć powinien. 16.25 Pięć minut o

wychowaniu. 16.30 W alce operet­
kowe gra Ork. F . Chacksfielda.
17.00 Muz. lud. Wschodu. 17.20

„Chałupa na pierwszym piętrze”
— rep. lit. M . Wos. 17.40 Rad.-TV
Szk. Sred. dla Pracujących —

Historia. 17.55 Polacy laureatami

Międzynarod. Konk. Muz. —- aud.
Z. Jaźwińskiej. 18.30 Echa dnia.
18.40 Pod skrzydłami Hermesa —

mag. handlu wewnętrznego. 19.00

Gitara klasyczna i jej mistrzowie
J. Brean gra muz. barokową.
19.30 Teatr PRZ „Hasło” — słuch.
J. Janickiego. 20.30 L. van Beetho-
ven — Kwartet smyczkowy — A-
dur. 21 .00 Konc. z nagr. Wielkiej
Ork. Symf. PR i TV. 21 .45 Wiad.

sport. 21 .50 Kom. Tot. Sport. 21 .55
Chansons Orlanda di Lasso —

śpiewa Ensemble Polyphonique de

France. 22 .20 Mag. studencki. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 „K.
Penderecki mówi...”

PROGRAM Tli
na UKF 67,94 i 66,47 MHz,

5.M, 6 STAN POGODY I WIAD.

19.39, 15, 17, 19.39 Ekspr, przez
świat. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Pepita. 11.00 Życie rodzinne —

mag. 11 .30 Jazzowe spotkania Ga­
ry Burtona. 12.05 Południowe wyd.
mag. — Z kraju i ze świata. 12 .25
Za kierownicą. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Znajomi z pocią­
gu” — P. Highsmith. 14.00 Mis­
trzowie batuty — Antal Dorall.
15.05 Program dnia. 15.- 10 Przypo"-
mlnamy France Gall. 15.30 Her­
batka przy samowarze. 15.50 Solo

na buzuki. 16.00 Rozszyfr. plos.
(opr. B . Kłosek). 16.20 Jazz z Ka­
nady. 16.45 Nasz rok 77. 17.05 Muz.

poczta UKF — prow. P . Kaczkow­
ski. 17.40 Vademecum nr 67 —.

aud. J. Waglewskiego. 16.00 Muzy-
kobranie. "18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 Aktualności muż. z

Paryża (opr. M. Godard i A.

Woyciechowsld). 19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. Jurij Dold-

Mychajlyk „Baron von Goldring”.
19.35 Opera tygodnia — G . Verdi

„Rigoletto”. 19.50 „Kobieta . i pa­
jac" — p. Louysa. 20.00 Fonoteka
XX. w. 20.40 Na poboczu wielkiej
polityki — fel. J. Krystka. 29.50

„Waldi” — gra zesp. SBB. 21.00

Zgryz mag. M. Zembatego. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — H. Vondracko-

va. 22 .15 Trzy kwadranse jazzu —

probl. mag. J . Ptaszyna Wróblew­
skiego. 23.00 Wiersze Paula Valery.
23.05 Czas relaksu (opr. Waschko).
23.45 Program na czwartek. 23.50
Na dobranoc śpiewa B. Krafftów-
na.

PROGRAM IV
x Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

6.00 Rad. -TV Szk. Sred. dla

Pracujących — Biologia. 6 .15 „Ra­
dio — szkole”. 6 .30 Zesp. instr. W.

Kacperskiego. 6.45 Pogoda (Kr).
6.46 Co słychać (Kr). 6.58 Progr.
dnia (Kr).^ 7.00 Muz. dzień dobry
(Kr). 7 .29 „Rodzaj gimnastyki’’ —

aud. w opr. Al . Jędrzejczaka (Kr).
7.39 Pogoda (Kr). 7 .40 w lud. ryt­
mach — Węgry. 11.00 „Nasze ju­
tro tworzymy dziś" — (dla szk.

śred.) . 11.30 Maurlce Ravel —

Sceny z opery „Godzina hisz­
pańska”. 11.55 Gra zesp. „Stuclio
M-2” p/d B. Klimczuka. 12.05
Aud. dla wsi (Kr). 12 .20 Zesp.
tygod. —- U Haniaczyków w Ja­
błonce (Kr). 12.25 Studio Wawel

(Kr). 13.00 Nauk, rolnikom. 13.15
Z rad. fonoteki muz. 13.50 „Gdy
literatura dokumentem się staje"
— aud. dla kl. I lic. 14 .25 „Litwin
i Andegawenka” ode. pow. s. Ku­
czyńskiego. 14 .35 Rad. Tygod. Kul­
turalny. 15.15 Widziane z radia —

dysk, w opr. W . Billipa. 15.33 Z

teatralnego afisza — aud. A . Ret-
maniak. 15.55 Aktualności kultu­
ralne. 16.05 Muz. K. Szymanow­
skiego — aud. B. Pilarskiego. 16.50
Pols. zesp. instr. (Kr). 17.00 Kul­
tura poza sprawozdaniem — aud.
w opr. K . Szlagi (Kr). 17.18 W
1200 sek. dookoła świata (Kr).
17.35 Aud. dla młodzieży (Kr).
17.50 Po koncercie zesp. okr. PR

1 TV w Krakowie pod dyr. K.

Missony (Kr). 18.10 Powracające
fale (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 13.25

„Między kobietą i mężczyzną" —

aud. A. Wojciechowskiego. 13.40
W trosce o słowo i treść — Gdzie
szukać wzorów. ’ 11.00 EkonomiA
na co dzień. 19.15 24 lek. jęz. hisz*

pańskiego. 19,30 studio stereo za­
prasza (Kr). 22 .15 Rozmowy o

książkach — najnowsze wyd. z za­
kresu nauk humanistycznych —

aud. J, Owińsklego. 22 .33 Nieza­
pomniane mel. filmowe.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

(tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiimiiiiimiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiminiiiiiiiaiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiinM
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TYGODNIA

1977 r.)

MYŚLI

EVV!VA LARTE!

OD ŚRODY
DO ŚRODY

♦ Załoga zapomina o istnieniu rady zakładowej, jeśli ta nie pamięta o swoich obo­
wiązkach, pracuje w cieniu dyrekcji niczym agenda administracji lub uprawia wy­
łącznie kameralny, gabinetowy sposób upominania się o interesy zajogi jako całości
lub poszczególnych jej członków.

(Jerzy Urban — „POLITYKA”)
♦ Miłość bez przyjaźni — to początek bolesnego dramatu.

(Tadeusz Kotarbiński „Wybór myśli” — za „ARGUMENTAMI”)
♦ Złudzeniem jest przeświadczenie, że można najpierw załatwić jedno, aby się po­
tem dopiero wziąć za następne zadanie. Tak myślą ci, którzy widzą jedynie swoją
działkę i walczą o priorytet dla niej. Długofalowa strategia społeczno-gospodarcza
bierze się za atakowanie piramidy potrzeb na całej jej wysokości, w miarę jak te

potrzeby stają się coraz ważniejsze.
(Ernest Skalski — „KULTURA”)

od tym właśnie ty­
tułem przygotowy­
wane jest przedsta­

wienie dyplomowe studen­
tów IV roku PWST w Kra­
kowie, pod kierownictwem

pedagogiczno - reżyserskim
MARTY STEBNICKIEJ.

Program wypełniają pio­
senki z repertuaru XIX-

wiecznych teatrzyków o-

gródkowych, z autentycz­
nymi tekstami z „Kłosów”.

Fragmenty tego przed­
stawienia realizowane sq
obecnie w Krakowskim

Ośrodku Telewizji w reży­
serii STANISŁAWA ZAJĄ­
CZKOWSKIEGO.

Zanim zobaczymy je na

ekranach naszych telewi­
zorów, prezentujemy mi­
gawki z planu.

Fotografował:
JAN DRUZGAŁA

Rozmowa z naczelnikiem ZHP

JERZYM WOJCIECHOWSKIM

SOBIE
I
OJCZYŹNIE

— Ilu członków liczy obecnie Związek Harcer­
stwa Polskiego?

— Podczas Zjazdu ZHP, który zbierze się 28
marca br., przyjmiemy w poczet naszej organiza­
cji trzymilionowego harcerza.

— W liczbach bezwzględnych to dużo, procen­
towo zaś...

— Prawie 60 proc, uczniów należy do ZHP. W
ostatnich latach nastąpił dynamiczny wzrost ilo­
ściowy naszej organizacji i z pewnością będzie
on nadal postępował, choć pamiętajmy, że przy­
należność do ZHP jest całkowicie dobrowolna.
Staliśmy się już organizacją powszechną w swoim
środowisku i teraz bardzo mocno stawiamy na

jakość. Chodzi po prostu o to, by każdy harcerz
znał swoje prawa, ale i rzetelnie wypełniał obo­
wiązki.

— Mówi się o ZHP, iż jest on partnerem pe­
dagogów. W czym? W wychowaniu czy również
w nauczaniu?

— Na pewno w wychowaniu. To jest nasz do­
robek ostatnich łat. Utworzenie FSZMP i prze­
jęcie przeć nas roli jedynej organizacji młodzie­
ży szkolnej bardzo umocniło nasz autorytet na

terenie szkoły. Z naszej inicjatywy powstał Ko­
deks Ucznia, dokument unikalny w skali świato­
wej, podpisany przez ministra oświaty i wycho­
wania i przeze mnie, a określający prawą i obo­
wiązki ucznia oraz przywileje uczniowskich
przedstawicieli, a więc przede wszystkim człon­
ków ZHP. Harcerze stali się partnerami nauczy­
cieli we wszystkich sprawach dotyczących mło­
dzieży. Nie tylko rozstrzygają o podziale stypen­
diów esy miejsc w internatach, ale także razem

z nauczycielami układają tzw: plan wychowaw­
czy szkoły, uczestniczą w zespołach wychowaw­
czych, decydują o uczniowskich nagrodach i ka­
rach.

Teraz chcielibyśmy pójść dalej. Mamy ambicje
stać się partnerami również w nauczaniu. Wiąże
się to z przemianami w polskiej oświacie, wyni­
kającymi nie tylko z tworzenia powszechnej szko­
ły średniej, ale w ogóle ze zmian w systemie
nauczania. Nowoczesna szkoła, jak wiadomo, nie
może być szkołą pamięci, powinna uczyć, jak się
uczyć, mocno stawiać na samodzielną pracę u-

czniów. Chcemy, by w tej nowej szkole harcerze
byli właśnie pomocnikami nauczycieli, pełnili
rozmaite funkcje asystentów, współorganizatorów
zajęć lekcyjnych.

— Przemiany w oświacie polegają również na

tym, że szkoła przejmuje coraz więcej funkcji.
Dzień szkolny wydłuża się nie tyle ze względu na

większą ilość lekcji, ale z powodu rozmaitych za­
jęć pozalekcyjnych. Szkoła powinna dać nie tylko
wiedzę, ale także rozwijać indywidualne zainte­
resowania, kształtować os< bowość?

— Zdajemy sobie z tego sprawę. Od paru lat
np. poprzez nasz harcerski tygodnik „Motywy”
prowadzimy akcję — konkurs „Klub otwartych
szkół”. Otrzymaliśmy tysiące zgłoszeń od harcer­
skich drużyn i szczepów, organizujących rozmaite
zajęcia właśnie w czasie wolnym od zajęć. Są to
bardzo ciekawe pomysły, które za pośrednictwem.
„Motywów” upowszechniamy wśród innych har­
cerskich zespołów.

'Nie sposób w jednym zdaniu wymienić wszy­
stkich form zajęć, które sprzyjają rozwojowi

zainteresowań, a które mamy w naszych progra­
mach. Od 1974 r. co roku latem w Kielcach od­
bywa się Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży
Szkolnej, będący corocznym przeglądem artysty­
cznej twórczości dzieci i młodzieży. Odbywają się
tam również tzw. warsztaty, czyli zajęcia dla
młodzieży prowadzone przez znanych artystów i
ludzi sztuki. Mocno bowiem stawiamy na auten­
tyczną twórczość, chcemy wychowywać czynnych
odbiorców i twórców kultury, a nie tylko jej kon­
sumentów.

Sport i turystyka to już tradycyjna domena
harcerskiej działalności. Nowością jest natomiast
nasza praca z młodzieżą uzdolnioną. Powstają
Młodzieżowe Akademie Nauk i Towarzystwa
Naukowe. Mocno również akcentujemy, jeśli mo­
żna tak powiedzieć, społeczną użyteczność talen­
tów. Chcemy bowiem wychowywać ludzi, którzy
swą wiedzę potrafiliby przekazać innym.

— Dotychczas pozostawaliśmy właściwie cały
czas w obrębie szkoły. Ale mówiąc o pracy ZHP
nie można zapominać o społecznej edukacji, o

tym, co harcerze robią dJa swego środowh ka, dla
kraju.

— Nasz udział w życiu kraju, zważywszy na

młody wiek członków ZHP, jest naprawdę ważki
i liczący się. Znów ograniczę się do paru przy­
kładów. W 1973 r. zakończyliśmy kilkuletnią ak­
cję, nazwaną przez nas „Operacja Frombork
1001”. Pozytywne doświadczenia i autentyczny
zapał harcerzy pracujących we Fromborku po­
stanowiliśmy wykorzystać w naszej nowej akcji,
obliczonej na lat 10 — „Operacji Bieszczady 40”,
którą rozpoczęliśmy w 1974 r. W czasie ostatnich

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)



Z małego zawiniątka Pani
Karolina wygrzebała kilka

pożółkłych kartek. Niektóre

mają już z górą 30 lat. Oto
notatka z „Dziennika Polskiego”
z 1945 roku. „Pierwsza brygada
artystyczna pracowników kultu­
ry urzgdziła występ w Państwo­
wym Zakładzie Specjalnym dla
nieuleczalnie chorych przy ul.
Krakowskie/ 47, Dobrze zesta­
wiony program, świetne wyko­
nanie. Śpiewała Lola K.

„Dziennik Polski” rok 1946 — zdję­
cie pięknej kobiety i przystojnego
mężczyzny. Podpis: Znana śpiewa­
czka operowa K. i reżyser Fotygo-
Folański występują w rolach mał­
żonków w operetce „Dofhek trzech
dziewcząt”.

„Dziennik Polski” z 14 marca 1948 r.
— „Dziś w koncercie solistów wy­
stąpią na dobroczynne cele: Karoli­
na K. (sopran), S. Górecka (wiolon­
czela) i A. Wolak (baryton).

tt
List z października 1976 r. wysiany

z Krakowa do Poznania przez Panią
Karolinę do jednej z przyjaciółek.
„Jeżeli nie przyjedziesz, sama już nie
wiem co pocznę. Błąkam się z kąta
w kąt, wszędzie napotykam niemoż­
liwe do przezwyciężenia trudności.
Czy już mi nikt w życiu nie wycią­
gnie pomocnej dłoni”.

Październik 1974. Pani Karolina
zgłasza się do Urzędu Dzielnicowego
Kraków-Sródmieście z prośbą o u-

mieszczenie jej w domu rencistów.
Przyszła samotność. Jedyna siostrze­
nica jest sędzią w jednym z sądów
województwa katowickiego. Pani Ka­
rolina materialnie ma się dobrze.
Piękne dwupokojowe mieszkanie
przy ul. Włodkowica 2, bogate zasta­
wy, srebra, kryształy. Na ścianach
kilkadziesiąt obrazów i to nie byle
jakich malarzy, Ale samotność do­
skwiera, zdarzają się chwile słabości.
To już piękny wiek — 75 lat życia.
Chce oddać więc mieszkanie i pra­
gnie spędzić resztę życia pod facho­
wą i jak się jej zdawało troskliwą
opieką.

Pół roku później Pani Karolina
wraz z profesorem uniwersytetu z

Lublina wędruje po domach renci­
stów Krakowa. Pragnie wybrać naj­

Notowania z giełdy piłkarskiej

Ile kosztuje nastolatek?
Eotele wróciły na swoje miejsce do „Atmy” w ub. roku, zaś książki i fotografie

w dniu 5 marca br. Miałem zaszczyt zapoznać się z zawartością depozytu PWSM
i z obowiązku kronikarskiego przekazuję parę słów o niektórych pozycjach ocalałych
z zawieruchy wojennej.

„Pamiątka promocji Karola Szymanowskiego na doktora h.c. UJ w Krakowie”

z dnia 12. XII. 1930. Ta piękna książeczka, oprawna w czerwoną skórę, z przemówie­
niami Jego Magnificencji Rektora UJ, prof. dr Edmunda Załęskiego, promotora prof.
dr Zdzisława Jachimeckiego, doktora Karola Szymanowskiego — robi ogromne wra­
żenie. Jest tam także przemówienie przedstawiciela ministerstwa — wizytatora Ja­
nusza Miketty, który w latach powojennych będzie profesorem i prorektorem krako­
wskiej PWSM oraz przemówienie dziekana prof. dr Romana Dyboskiego. Są także

K iłka już w grze, sezon rozpoczęty. W
H zespołach ekstraklasy pojawili się no­

wi piłkarze, niektórzy czekają jesz­
cze na załatwienie wszystkich formalno­
ści związanych ze zmianą barw klubo­
wych, Pracowicie spędzili więc zimową
przerwę w rozgrywkach działacze, ale
ich trud w Większości przypadków nie

poszedł na marne. Dopięli swego, kupili
kogo trzeba.

I tak jest co roku od wielu lat. Klubom nie
opłaca się ponoć szkolić młodych piłkarzy, kosz­
tuje to w sumie więcej niż zakup kilku marko-
wych zawodników, chociaż ceny poszły ostatnio
w górę i za przeciętnego nawet futbolistę płaci
się dzisiaj setki tysięcy złotych. W cieniu tych
wielkich transferów, o których dużo się pisze
i głośno mówi, pozostają małe, zupełnie malut­
kie, o których kibice z reguły nic nie wiedzą. Bo
Obok wielkich gwiazdorów, kupuje się też kilku­
nastoletnich zawodników, nie 'Umiejących jesz­
cze zbyt dobrze kopać piłkę, ale — jak to okre­
ślają trenerzy — rokujących nadzieje na przysz­
łość. I w tym momencie zaczyna się chyba naj­
większe zło. Tym młodym chłopcom wmawia się,
że są znakomici, Obiecuje się im złote góry, prze­
wraca im się po prostu w głowie. A Wygląda to
tak. Oto trzy opowieści młodych, początkujących
piłkarzy z niewielkiego klubu, z niewielkiego
miasta.

PIOTR K. — 16 LATEK: „Pewnego dnia przy­
jechało do mnie do domu trzech panów. Przed­
stawili się, że są z takiego a takiego klubu. Po­
wiedzieli, że tutaj na prowincji marnuję swój
talent, że powinienem grać w drużynie silnej,
gdzie będę mógł prawidłowo rozwijać swe umie­
jętności, czyli w ich zespole klubowym. Nie od
razu w pierwszej jedenastce, ale na razie w ju­
niorach. W perspektywie — i to szybkiej — mia­
łem awansować do drugoligowego zespołu. Wia­
domo jednak, że przeniesienie się do innego mia­
sta łączy się z pewnymi kłopotami. Żadnych kło­
potów nie będzie — zapewnili mnie i rodziców,
żamieszkam w internacie, znajdzie się dla mnie
też miejsce w szkole o podobnym profilu; Szkołą
w ogóle nie muszę się przejmować, wszystko bę­
dzie w porządku. Dostanę etat, 3,5 tys. miesięcz­
nie. No i rozląkowe z rodziną — do rączki 40

tyś. złotych. Nie, W internacie nie będę wiecz­
nie mieszkał, po zdaniu matury otrzymam włas­
ne mieszkanie. Przyznam, że było to Wszystko
bardzo zachęcające, mając 16 lat zarabiałbym w

końcu nie mniej od matki. Gdyby to tylko ode
mnie zależało, spakowałbym walizki. Ale rodzi­
ce nie zgodzili się. Powiedzieli: najpierw skończ
szkołę, zdaj maturę, a potem możesz jechać. Po­
czekam — do matury już niedaleko”.

WIESŁAW C. — 17 LATEK: „Byłem na zgru­
powaniu kondycyjnym. Graliśmy sparring z dru­
żyną z W. Widocznie trenerzy zauważyli, że nie­
źle kopię, bo po meczą przyszło do mnie dwóch
facetów i zapytali, czy nie chciałbym przenieść
się do ich klubu. Zaproponowano mi także 40
tys. złotych na rękę, etat w granicach 4 tys. zło­
tych, mieszkanie w hotelu robotniczym. Na razie
— później oczywiście własny kąt. Odpowiedzia­
łem, że sie zastanowię, że muszę porozmawiać
z rodzicami.

W kilka tygodni później przyjechali do mnie
do domu. Znów namawiali: tylko w ich klubie
miałbym szansę zostać wielkim piłkarzem. Ro­
dzice dali się nawet przekonać, ale mnie jakoś
nie spieszyło się do tego wyjazdu. Bałem się tro­
chę tej przeprowadzki. To byłoby pewne ryzyko.
No bo mogli mnie w tej nowej drużynie przy­
jąć, albo nie. Na tych, którży przyjeżdżają z ze­
wnątrz patrzy się z reguły nieprzychylnie. Za­
jąłbym czyjeś miejśce, ktoś musiałby odejść na

ławkę rezerwowych. Mogli mnie nie zaakcepto­
wać, mogli nie podać podczas meczu piłki raz,

drugi i byłbym spalony. A już nic gorszego, jak
złapać kontuzję, wtedy jest się przegranym,
liczy się bowiem tylko ten, kto kopie piłkę.
Wiem o tym od starszych kolegów, którzy już
z niejednego klubu pieniądze ciągnęli. Zostałem
więc w domu, chociaż tych dwóch panów było
u mnie jeszcze dwa razy”.

KRZYSZTOF T. — 18 LATEK: „Przyjechało
pewnego dnia takich trzech pewniaków: — „No
to co synku, pakuj się i możemy nawet dzisiaj
jechać,- pieniążki mamy przy sobie, zaraz wy­
płacimy, będziesz zadowolony, rodzice też”. Gra­
łem kiedyś w reprezentacji województwa i może

dlatego tak się przyczepili. W końcu byłem dla
nich reprezentantem. Nie powiedziałem tak, nie
powiedziałem nie. Ale oni nic, tylko że są pewni
mego przyjazdu, że muszę, że powinienem, że nie
wolno mi się marnować na prowincji. Jeden z

nich otworzył teczkę, wyjął 10 tys. złotych, po­

łożył na stole i powiedział, że to zaliczka. Resztę
dostanę jak się pokażę. Forsę zostawili i poje­
chali w dobrych nastrojach. Jak zostawili, to

wziąłem, kupiłem sobie to i owo, ale nie poje­
chałem. Może to było trochę nieuczciwe z mojej
strony, ale czy ich postępowanie było w pełni
uczciwe? Wściekali się, dzwonili nawet do moje­
go klubu, że ich oszukałem, ale odpowiedzieli
im, że jak chcą kupić zawodnika, to niech roz­
mawiają z zarządem, a nie z gówniarzami. Cie­
kawe, jak oni się rozliczą z tych 10 tys. złotych?”

Podobnych opowńeści mogłoby być Więcej. Po
kraju snują się bowiem przez cały rok Wysłan­
nicy klubów, szukają, oferują, kupują. Powyższe
autentyczne przykłady (na prośbę piłkarzy zmie­
niliśmy ich imiona i pierwsze litery nazwisk) są
może nietypowe, bo zakończyły się niepowodze­
niem kaperowników. Ale mają oni też na swym
koncie liczne „sukcesy”. Iluż to młodych Chłop­
ców opuściło nagle swe drużyny, zapominając o

przywiązaniu do barw klubowych, opuściło dom
rodzinny i ruszyło w nieznane. Niektórym się
powiodło, przyjęli się w nowych zespołach, pozo­
stali doznali wielkiego rozczarowania.

Tak zaczyna się wychowanie przez sport mło­
dego futbolisty. Jeśli 16-letniemu zawodnikowi,
niewiele jeszcze umiejącemu, oferuje się pensję,
niewiele mniejszą od tej, jaką otrzymują jego
rodzice, jeśli gwaratuje się mu w błyskawicz­
nym tempie mieszkanie, na które inni czekają
wiele lat, jeśli ułatwia mu się w ten czy inny
sposób ukończenie szkoły — to jest to nic innego
jak demoralizacja tych młodych ludzi, jest to
wypaczanie ich charakterów. Trudno Się potem
dziwić, że wyrosną z nich, za lat kilka, prima-
donny, że będą co rok zmieniać kluby, traktując
sport tylko jako okazję do zrobienia biznesu. Czy
tylko ich można za to winić?

Mówi się coraz częściej o potrzebie wprowa­
dzenia takich przepisów, które by Ukróciły Wy*
bujałe kaperownictWó, uporządkowały te Spra­
wy. Ale realizacja tych postulatów, to chyba
sprawa dość odległa. Natomiast Jak najszybciej
należałoby wprowadzić przepis zabraniający
zmianę barw klubowych zawodnikom w Wieku
juniora, a więc do ćżasu ukończenia 18 toku ży­
cia. "Niech dorosną, niech Skończą szkoły, a póź­
niej dopiero ruszają w Polskę. Taki zakaz ogra­
niczyłby falę jakże antywychowawczego kapero-
wnictwa nastolatków.

TADEUSZ GÓRSKI
Fotografie 1 reprodukcje autora.
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ZAPOMNIENIE

dogodniejszy. Znalazła jakiś. Rozpo­
czyna starania o otrzymanie w nim
miejsca.

20 maja 1975 upragniona decyzja.
Do mieszkania przy ul. Włodkowica
nadchodzi przesyłka, w której Pani
Karolina wyczytała, że otrzymuje
pokój w Domu Rencistów, że Wy­
dział Zdrowia dzielnicy Kraków-
Sródmieście życzy jej wielu szczę­
śliwych lat w murach swego pen­
sjonatu. Z końcem listopada 1975
nowa lokatorka Zajęła tam przytulny
pokoik.
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„Pierwszy miesiąc minął jak
mgnienie oka, wszyscy byli tacy ser­
deczni i mili. Kipiałam energią, od­
wiedzałam znajomych, śpiewałam.
Potem, coś nagle się zmieniło.. Za­
częto szpikować mnie' lekarstwami,
całymi dniami spałam. List do pro­
fesora w Lubline, pisałam pełne 4
dni. Zaczęto mi dokuczać. Grożono
wywiezieniem do Kobierzyna, wma­
wiano choroby. Bałam się. Poprosi­
łam znajomego nie żyjącego męża,
aby pomógł mi opuścić dom. W lip-
cu wyprowadziłam się całkowicie”.

Postanowienie Prokuratora z wrze­
śnia 1976 r.

„Karolina K. w lipcu 1976 zawia­
domiła prokuratora, że dyrektor Do­
mu Rencistów w 'Krakowie przyjął
od niej pieniądze i różne wartościo­
we przedmioty w zamian za przyję­
cie jej do kierowanego prźez niego
Domu Rencistów.

Przeprowadzone w związku z do­
niesieniem czynności sprawdzające
nie dostarczyły dostatecznych dowo­
dów zaistnienia przestępstwa z art.
239 § 1, lub 2 kk. Stwierdzono w

szczególności, że Karolina K. czyni­
ła starania i przyjęcie jej do Domu
Rencistów za pośrednictwem Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecznej
Urzędu m. Krakowa z zachowaniem
wymaganej procedury i decyzją ko­
misji przy w/w wydziale skierowana
została do Domu Rencistów jeszcze
zanim nawiązała znajomość z dyrek­
torem. Dyrektor przyjmując Karo­
linę K. wykonał jedynie decyzję ad­
ministracyjną, nie miał natomiast sa­
modzielnych uprawnień co do wybo­
ru pacjentów, przyjmowanych do
Domu Rencistów. Przy przyjmowa­
niu nie obowiązuje zasada terytorial-
ności, dyrektor mógł więc przyjąć
Karolinę K. jeżeli tylko dysponował
wolnym miejscem.

W toku czynności sprawdzających
stwierdzono, że dyrektor prawdopo­
dobnie otrzymał od Karoliny K.
wartościowe przedmioty w postaci
obrazów i kryształów o nieustalonej
bliżej wartości, przytoczone jednak
wyżej okoliczności nie pozwalają
przyjąć, że otrzymał on te przedmio­
ty w zamian za przyjęcie Karoliny
K. do Domu Rencistów. Przekazanie
tych przedmiotów dyrektorowi ma

raczej foimę darowizny ze strony
Karoliny K. powodowaną wdzięcz­
nością do dyrektora za udzielenie jej
pomocy przy przeprowadzaniu się do
Domu Rencistów. Potwierdzeniem te­
go założenia jest potwierdzony w to­
ku czynności fakt, że Karolina K.
obdarowywała różnymi wartościo­
wymi przedmiotami także inne oso­
by. . które pomagały jej w uporząd­
kowaniu stanu majątkowego.

Brak jest natomiast bezpośrednich
dowodów, poza oświadczeniem Karo­
liny K„ że wręczyła ona dyrektoro­
wi określoną przez nią kwotę pie­
niężną. Wiarygodność zeznań Karo­
liny K. należało oceniać z dużą o-

strożnością albowiem jest ona osobą
77-letnią cierpiącą na szereg scho­
rzeń związanych z jej podeszłym
wiekiem.

Podprokurator
mgr WIESŁAW NOCUŃ
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Listopad 1976 — z Poznania przy­
jeżdża osoba zaprzyjaźniona z Karo­
liną K. Zabiera ją z przytułku i za­
łatwia miejsce w hotelu „Domu Tu­
rysty”. Hotel przyjął rezerwację w

godzinach popołudniowych, aie kie­
dy obie kobiety przyszły, aby ode­
brać klucze, odmówiono im zakwa­
terowania. Ktoś telefonicznie (męski
głos) doniósł dyrektorowi hotelu, że
„staruszka jest niedołężna i robi pod
siebie”. Interwencja u dyrektora ho­
telu wyjaśniła jednak sprawę i Ka­
rolina K. znalazła tymczasowy dach
nad głową.

Wydział Lokalowy „Śródmieście”
przydzielił Karolinie K. pomieszcze­
nie zastępcze. Jest to pokój i ciemna
kuchnia wraz z przynależnościami
przy ul. Jagiellońskiej 7a. Stan lo­
kalu: instalacja wodno-kanalizacyj­
na nadaje się do wymiany, podobnie
drzwi wejściowe. Ogólna ruina.

Kierownictwo Domu Turysty prze­
syła Karolinie K. kwiaty do pokoju,
aby zatrzeć złe wrażenie spowodo­
wane perturbacjami z przyjęciem.

Mówi dyrektor Domu Rencistów:
Była to konfliktowa osoba. Nie u-

trzymywałem z nią żadnych kontak­
tów towarzyskich, nie odwiedzałem
jej w mieszkaniu. Nigdy nie przyj­
muję żadnych prezentów od pensjo-
nariuszek.

Z-ca dyrektora Wydziału Zdrowia
i Opieki Społecznej Urzędu Miasta
Krakowa: Nie wyobrażam sobie, że­
by dyrektor Domu Rencistów przy­
jął coś od swoich podopiecznych. By­
łoby to wysoce niemoralne. Gdy Wy­
dział otrzymał informację o całym
wydarzeniu zgłosiliśmy sprawę pro­
kuratorowi. Niestety, nie mamy do­
tąd żadnej odpowiedzi odnośnie lo­
sów dochodzenia (rozmowa z po­
czątku grudnia). Postanowienie pro­
kuratora nosi datę 30 września.
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Słowa bliskiej znajomej Karoliny:

Staruszka tułała się od wyjścia z Do­
mu Rencistów od lipca do połowy li­
stopada. Co zwolniło Dom Rencistów
i Wydziały Opieki Społecznej od o-

bowiązku interesowania się jej lo­
sem. Gdy przyjechałam z Poznania i
zobaczyłam Lolę nie mogłam uwie­
rzyć, że to ona. Był to wrak człowie­
ka.

n

Karolina K. stara, 77-letnia kobie­
ta tkwi bezsilna w centrum wielkie­
go Krakowa, miasta, któremu przez
długie lata służyła swoją pracą i ta­
lentem. Nie może tu spokojnie spę­
dzić jesieni swego żywota. Gdy jesz­
cze przed kilku zaledwie laty posia­
dała w swoim mieszkaniu „małe mu­
zeum”, wokół niej kręcili się ludzie
chcący wydrzeć ten dorobek życiowy
jej i nieboszczyka męża. Podstępem,
pochlebstwem, obietnicą wyłudzili to
co się dało. „Bezinteresowni opieku­
nowie” zabrali staruszce kilkadzie­
siąt drogich obrazów, zastawy i inne
bogate przedmioty i gdy już kobieta
została prawie bez niczego, odeszli.

Ludzie starzy, to problem naszej
cywilizacji i to problem niezmiernie
trudny. Opieka społeczna hie wy­
kształciła jeszcze najlepszych form
pomocy dla tej części społeczeństwa.
W domach spokojnej starości różnie
jeszcze bywa. Nie chcę uogólniać, ale
z listów napływających do redakcji i
z różnych publikacji prasowych
znam przypadki bardzo złego trak­
towania pensjonariuszy. A są to

przecież ludzie obarczeni różnymi
dolegliwościami. Praca z nimi nie
należy do najłatwiejszych. Ale kan­
dydat do tej pracy musi się z tym
liczyć. Nie można pensjonariusza
szpikować relanium, aby dał święty
spokój, ale trzeba starać się stworzyć
mu namiastkę domowej atmosfery i
trochę rodzinnego ciepła, aby te 0-
statnie lata jego życia były znośne.

Co począć z Karoliną K.? Staru­
szka straciła niemal wszystko, co

miała. Pozostaje w swej lodowatej
klitce, bez żadnej pomocy. I na do­
brą sprąwę, nie ma winnych jej obe­
cnego stanu. Prokurator nie dopa­
trzył się przestępstwa w postępowa­
niu dyrektora, gdyż ten wziął to, co

pani K. ofiarowała mu w prezencie
z dobrej, nieprzymuszonej woli. Ta­
ki czyn nie podpada pod paragrafy
kodeksu karnego. Wydział Opieki
Społecznej przydzielił miejsce w do­
mu spokojnej starości, więc też fest
w porządku. W porządku są: Wy­
dział Lokalowy oraz personel, leka­
rze i kierownictwo pensjonatu dla
rencistów. Wszyscy spełnili swój
służbowy obowiązek.

Czy jednak ktoś • wyszedł poza
swój obowiązek? Czy ktoś starał się
zrozumieć człowieka, który był kie­
dyś uwielbiany, a obecnie popadł w ,

zapomnienie? Czv ktoś starał się zre­
wanżować za serce, które ten czło­
wiek (zdaniem wielu osób) okazywał
przez c«łe żvcie swoim bliźnim. Ka­
rolina K była złota żyła — obeeme
nie iuż nie jest. Czv znajdzie siR h»-
kaś bezinteresowna, pomocna dłoń?

ZBIGNIEW SATAŁA
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Edmundua Zafafy Romanua Dybami

Paryż 1936 r. Od lewej: J. Lechoń, S. Łffar, J. Połczyński, K. Szymanowski, J. hr.
Tarnowski, Choromański, L. Choromańska.

IZ arol Szymanowski, opuszczając w 1936 r. Zakopane był zmuszony zlikwidować
At Atmę” Pozostawił wtedy część swoich rzeczy w willi „Jambur w Zakopanem,

"stanowiącej własność Eugenii Borkowskiej-Diehlowej. Pozostawiona m. in. duża
skrzynia zawierała nuty, książki i rękopisy. Obawiała się wielce pani Borkowska o te

niezmiernej wartości pamiątki i po śmierci ich właściciela chciała koniecznie przeka-
zać je serdecznemu przyjacielowi kompozytora — Jarosławowi Iwaszkiewiczowi. Iwa-
szkiewicz, po wielkich oporach zabrał je w sierpniu 1939 r. do swego mieszkania przy
ul. Mazowieckiej w Warszawie. Niestety, spłonęło to wszystko w miesiąc później. „

Łaskawszy los okazał się dla tych pamiątek, które pozostały w willi „Jambur .
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A oto ich historia: W 1942 r. umiera pam. Eugenta Borkowska-Diehlowa, ustanawia
jąc jako jedyną spadkobierczynię — swoją bratanicę — panią Barbarę Korytowską.
Na tej podstawie w jej dyspozycji, spośród pamiątek po Karolu Szymanowskim zna­
lazły się dwa fotele oraz zbiór książek i fotografii. Jeszcze w grudniu 1950 r. p. Bar­
bara Korytowską już jako docent k/rakowskiej PWSM przekazuje protokolarnie dzie­
kanowi tejże uczelni profesorowi Stanisławowi Wiechowiczowi „Pamiątki po śp. Ka­
rolu Szymanowskim", wyrażając życzenie, że „...depozyt ten ma być w przyszłości...
przekazany placówce... związanej z imieniem Karola Szymanowskiego". Dziekan Wie-
chowicz nie doczekał otwarcia Muzeum Karola Szymanowskiego w zakopiańskiej
„Atmie” i czując zapewne wielką odpowiedzialność za depozyt, złożył go na przecho­
wanie, w bibliotece krakowskiej PWSM.

A. Rubinstein z córką E. Młynarskiego.

wklejone dwie fotografie — z przebiegu u-

roczystości oraz z bankietu wydanego na tę
cześć. A cześć to wyjątkowa, skoro godnoś­
ci tej dostąpiły przed Szymanowskim tyl­
ko cztery osoby: Ignacy Kraszewski, Jan

Matejko, Henryk Sienkiewicz i Ignacy Jan

Paderewski! Dalej: dwie książki o żyjącym
jeszcze, a legendarnym już Serge’u Lifarze
z dedykacjami Lifara dla Szymanowskie­
go — po rosyjsku i po francusku z rysun­
kami Pabla Picassa! Oraz: „Szymanowski
— Król Roger, wyciąg fortepianowy”, opra­
wny w brązowy zamsz! Dedykacja pod­
pisana bezpośrednio po premierze tej ope­
ry w Teatrze Wielkim w Warszawie w

dniu 19 czerwca 1926 r. — podpisana przez

siostrę kompozytora — Stanisławę Szyma­
nowską-Korwin, czyli Roksanę z Króla

Rogera.
Przeżyliśmy piękny i wzruszający mo­

ment, gdy doc. Barbara Korytowską oso­
biście przekazała ocalałe pamiątki dyrek­
torowi Muzeum Narodowego mgr Tadeu­
szowi Chruścickiemu. Odbyło się to w

zakopiańskiej „Atmie” w dn. 5 marca 1977
r. m. in. w obecności prorektora PWSM

prof. Jana Hoffmana, mgr Macieja Pin­
kwarta, kierownika „Atmy”.

STANISŁAW CHMIEL



Kiedy reporter telewizji udowodnił,
ze. da się uporządkować kwestię do-
Wozu ludzi do pracy spod Torunia,

odetchnęliśmy z ulgą. Ale tylko na chwi­
lę. Bo zaraz pojawiła się refleksja: —

Dlaczego trzeba było odwoływać się aż
do opinii publicznej, by pchnąć sprawę
wprzód? Czemu człowiek kierujący wraz

z kolektywem przedsiębiorstwem komu­
nikacyjnym nie wpadł na to samorzut­
nie?

I natychmiast jesteśmy w środku problemów
polityki kadrowej. Pewna ilość ludzi w Polsce
bierze pieniądze za to. by szybko reagować na

spoteczne potrzeby. Są to ludzie na kierowni­
czych stanowiskach. Na ogół dobiera się ich co­
raz trafniej, gdyż udoskonaliliśmy mechanizmy
selekcji. Dobrze wiemy, że nigdzie hasło: „właś­
ciwy człowiek na właściwym miejscu”_ nie jest
tak Istotne jak właśnie w kierowaniu ludźmi. A
niilno to wcale nieodosobnione są przypadki nie-
mrawości niektórych szefów, którzy „widzą pro­
blem”, lecz żadną miarą nie potrafią ruszyć go
z miejsca.

Znam sytuację potakiwania celnym inicjaty­
wom i następnie odkładania ich do szuflady.
Znam przykłady ospałego reagowania na uzasad­
nione przestrogi. Dawniej sądziłem, że owa śla-

■mazarność jest cechą łudzi nie dość energicznych.
Aliści zauważam, że nawet szefowie wydatkują­
cy dostatecznie dużo energii nie zawsze są rzut­
cy i zaradni. Można bowiem być pracowitym,
można się nawet przepracowywać nad miarę, a

mimo to ulec bezwładowi. A zatem nie lenistwo
jest głównym grzechem kierowników, o których
piszę, lecz uleganie automatyzmowi powtarza­
nych od dawna czynności. Rutyna ma dwa obli­
cza odległe od siebie jak dzień od nocy. Daje ona

wprawę, doświadczenie, pomaga znaleźć się w

typowych sytuacjach. Wystarczy wszakże jej u-

lec, zbytnio zaufać ścieżkom, które tysiąc razy
zaprowadziły do celu, by w obliczu zdarzeń no­
wych. dotąd jeszcze nie znanych, pobłądzić.

Rutyna, nie pożeniona z inicjatywą ściąga każ­
dego człowieka w dół. Inicjatywa to samorzutne

przedsiębranie działań, a więc nie na rozkaz i
nie pod naciskiem krytyki. Teoretycznie wszyscy
się z tym zgadzamy. Zauważam jednak, iż pewne
mechanizmy spychają część szefów na pozycje

Dylematy polityki kadrowej

OSTROŻNIE,
W BIAŁYCH

RĘKAWICZKACH
premiujące rutynę ze szkodą dla postaw Inno­
wacyjnych.

Myślę mianowicie o tym, że najczęściej rozli­
cza się kierownika za to, co zrobił, zwłaszcza w

zakresie czynności podstawowych. Natomiast zbyt
rzadko ocena dotyczy tego czego nie zrobił.
Sięgnę do przykładu, by myśl z pozoru pogmat­
waną uczynić przejrzystą: bywa, że dyrektor,
który radzi sobie z planem i ż tego tytułu zbiera
laury, równocześnie nie dba np. o czystość po­
wietrza i wody, albo zaniedbał sprawy kultury
w zakładzie. Czasem ktoś mu to wytknie w re­
feracie, czasem zapłaci karę... Ale będzie to kry­
tyka i karą niewspółmiernie niska do szkód, ja­
kie wyrządził.

Zmierzam do tego, że wciąż jeszcze oceniamy
szefów w jednej płaszczyźnie, tej, która trady­
cyjnie wydaje się najważniejsza. Siłą rzeczy czło­
wiek na kierowniczym stanowisku dobrze wie,
za co naprawdę może popaść w niełaskę, a co zo­
stanie mu wybaczone.

Nie znam przykładu odwołania naczelnika, pre­
zesa, czy dyrektora za to, że zbagatelizował czyjś
wniosek racjonalizatorski, albo że pozostał głu­

chy na jakąś inicjatywę. Inwencja to już luksus,
na który może, ale nie musi sobie pozwolić. Prze­
kraczanie granic stereotypowych umiejętności
mieści się. w ogólnym ideale człowieka socjaliz­
mu, ale niekoniecznie rpusi występować w po­
stawie konkretnego dyrektora.

Nie jest tajemnicą, że są ludzie, którzy w cią­
gu kilku minut „kupią” dobry pomysł. I że ten
sam pomysł inni ludzie będą chować w biurku,
bo przy wszystkich zaletach ma on tę wadę, że

jest po prostu nowy. Jedni i drudzy zajmują po­
dobne stanowiska służbowe i jednakowo są wy­
nagradzani. A przecież nie ulega wątpliwości, że
to co wnoszą w życie społeczne, nie da się ze

sobą porównać. Poczucie sprawiedliwości, które
każę nam nagradzać dobrą ekspedientkę i wy­
dajnego górnika, tutaj jakby było, na urlopie. Są­
dzę, że nadszedł czas, by nasza polityka kadro­
wa uwzględniała i ten aspekt przydatności czło­
wieka. Trzeba pytać nie tylko co zrobił, ale tak­
że czego nie dopatrzył. I nie jest ważne, czy coś
przeoczył, bo przerastało to jego możliwości, czy
też przeoczenie wyniknęło z asekuranctwa.

Tylko ludzie o więcej niż przeciętnej sumie do­

świadczeń obdarzeni wybitną spostrzegawczością
zawodową i odwagą mogą twórczo kierować po­
koleniem, które serio traktuje hasło „Polak po­
trafi”. Dziś nie wystarczy sprostać tradycyjnym
obowiązkom. Trzeba umiejętnie podejmować za­
dania pionierskie, nowe pod każdym względem.

Szef to dzisiaj nie tylko organizator i kontro­
ler kolektywnego działania. Musi on umieć prze­
widywać, wnioskować, pobudzać postęp i tro­
szczyć się o rozwój umysłowy i duchowy swych
podwładnych. Musi wyprzedzać potrzeby, rozła­
dowywać napięcia i sytuacje krytyczne, korygo­
wać w porę własne i cudze błędy.

Ponadto nie może on pod żadnym pozorem ha­
mować swym niezdecydowaniem pomysłowości
innych ludzi.

Wiem, że łatwiej ustalić w brygadzie, któremu
robotnikowi praca pali się w rękach, niż uczy­
nić to samo w odniesieniu do dyrektorów. A jed­
nak nie ominiemy w niedalekiej przyszłości i te­
go kryterium ocen. Nadmierna ostrożność to zwy­
kle asekuranctwo. Występuje nadal w naszych
przedsiębiorstwach i urzędach. Ciągle bezpiecz­
niej jest nie podejmować żadnej decyzji w sy­
tuacjach trudnych, niż zaryzykować i zająć sta­
nowisko. Asekuranctwo da się zresztą skryć za

parawanem przepisów’.
Powiem coś z pogranicza herezji: czasami od­

noszę wrażenie, że w praktyce społecznej nasze­
go ustroju jesteśmy nazbyt pobłażliwi wobec lu­
dzi wygodnych, nie mających własnego zdania. I
choć wiem z doświadczenia, jak trudno jest u-

stalić winę jednostki, tam gdzie kooperanci na­
walili, gdzie części zamiennych nie dostarczono
lub brakuje rąk do pracy — to jednak odczu­
wam niedosyt, gdy reporter musi podpowiadać
dyrektorowi wyjście z sytuacji. Brakuje mi mia­
nowicie nazwania po imieniu bezradności, ospa­
łości i biurokratyzmu. Jak gdybyśmy mieli obo­
wiązek cackania się w białych rękawiczkach z

wygodnictwem. To również jeden z czynników
utwierdzających ludzi powolnych w mniemaniu,
iż właśnie oni mają rację.

Dlatego w reportażu o toruńskim PKS-ie bra­
kowało mi twardego zdania pod adresem dyrek­
tora, którego telewizja — i to za drugim razem

dopiero — zmobilizowała do działania. Zbyt czę­
sto wina rozchodzi się po kościach, bo jesteśmy
ludzcy, wspaniałomyślni i nosimy białe rękawicz­
ki. Mam wątpliwości czy nie przesadzamy z do-
hroci a
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we dworze koło Krakowa

(via „Gazeta Południowa”)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
wakacji w tym pięknym regionie naszego kraju
wypoczywało i pracowało 8 tys. harcerzy. Poma­
gali przy żniwach, przy budowie dróg i ośrod­
ków turystycznych. Chcemy bowiem być partne­
rami w turystycznym zagospodarowaniu Biesz­
czadów.

Harcerze sprawują również patronat nad bu­
dową Centrum Zdrowia Dziecka, nowoczesnego
dziecięcego szpitala i ośrodka rehabilitacyjnego
wznoszonego społecznym wysiłkiem Polaków w

kraju i za granicą. W czasie Zjazdu chcemy za­
meldować o przekazaniu przez harcerzy na kon­
to budowy 50 min zł. Pieniądze, te harcerze sami
wypracowali bądź uzyskali ze zbiórki surowców
wtórnych. Nieraz są to.drobne kwoty, ale liczy
się fakt, iż nie ma właściwie drużyny w naszym
Związku, która nie uznałaby za swój obowiązek
zdobycia pewnej sumy na Centrum.

W naszej pracy mocno również akcentujemy
działalność środowiskową. Mamy konkurs „Har­
cerze współgospodarzami osiedla”, czy cały sze­
reg akcji prowadzonych już przez poszczególne
chorągwie wojewódzkie. Dążymy do tego, by
każdy harcerz dobrze poznał problematykę swo­
jego regionu, znalazł w nim swoje miejsce, co

przejawiałoby się chociażby w wyborze zawodu.
— Sądzi Pan, że praca w organizacji może po­

móc w decyzjach tak osobistych, jak wybór za­
wodu?

— Oczywiście, że na pytanie, kim zostać, każ­
dy musi sobie sam odpowiedzieć. Ale jeśli młody
człowiek będzie wiedział, w jakim kierunku po­
toczy się rozwój tego regionu, jakie planuje się
inwestycje, jakich specjalistów będzie potrzeba,
to łatwiej mu taką decyzję podjąć.

— 28 marca br. zbiera się VI Zjazd ZHP. Co
wniesie on nowego do programu organizacji?

— O tym zadecydują delegaci. Chcemy np. roz­
wijać naszą działalność, wychowawczą, kształto­
wać postawy. Pragniemy położyć mocny akcent
na rozbudzanie ambicji młodzieży, inspirować ją
do dobrej nauki, dobrego przygotowania zawodo­
wego. Chcemy rozwijać w niej takie cechy, jak
zaradność i rzetelność, hart i odporność na tru­
dności. Chcemy, by w naszym Związku młodzież
uczyła się dobrej organizacji pracy. Jednym sło- -

wem — tego, co będzie jej potrzebne w dorosłym
życiu.

Rozmawia):
JACEK MARCZYŃSKI

Pani dwu na wieczerzę prosiła,
Więc dobrą myśl tu sobie z nimi uczyniła.
Pan niewiadomie przyszedł, kołace do domu.
Patrz, diable, pewnie naszy nie ujdą gomonu!
Pani jednego zamknie, drugiemu kazała.
By się k’niemu dobywał. Panu powiedziała,
Iż tu jeden drugiego, chcąc go zabić, wegnał,
Pan ledwie o północy potym je pojednał.

Rzecz powstała przeszło czterysta lat temu. I ileż w niej prawdziwej
weny — wyobraźni, która do literackiej rzeczywistości powołuje tę całą
sprawę przebiegłej białogłowy, która wyprowadza w pole swego męża.
Wyjąłem tę fraszkę dość frywolną ze zbioru opracowanego przez Kazi­
mierę Żurakowską „POECI POLSCY OD ŚREDNIOWIECZA DO BA­
ROKU” (seria PIW-u „Biblioteka Poezji i Prozy”, Warszawa). I widzę,
że w tym bardzo pięknym zbiorze obcują ze sobą utwory wzniosłe, ele­
gijne, wesołe, frywolne. Jakież to olbrzymie bogactwo! Warto sobie
zresztą uprzytomnić tutaj, że autorka tej swoistej antologii podzieliła ją
na rozdziały: ŚREDNIOWIECZE, RENESANS, BAROK. W pierwszych
dwóch wyodrębnione są przekłady z łaciny oraz poeci polsko-łacińscy,
w trzecim poezja popularna i sowizdrzalska nie mówiąc o tym, że znaj-
dżiemy w całej księdze utwory autorów anonimowych, ulotne wiersze
i satyrę polityczną.

obrazowania swych wielkich poprzedników. I chociaż ulegają różnym
makaronizmom, jednak, ratują w sobie, w swych wierszach, ton gawę­
dziarski niejako, który odrzucać będzie coraz częściej i chyba coraz

świadomiej okres łaciński, niby stalowe obręcze ściskający polszczyznę.
Krzysztof Niemirycz zawoła w „OBSERWACJI KA WIERSZ WOLNY"
(1699):

Niech się nie myli, kto te bajki czyta,
Lub inszy człowiek, lubo też poeta,

Mniemając, że ten wiersz nieregularny
Jest łacwy, podły, niemodny i marny

I że ci jeno tego stylu drogą
Chodzą, co pisać inaczej nie zmogą.

Kto łaćwość widzi, ten niechaj spróbuje...
Jest to spór między zwolennikami tradycyjnej poezji i... awangardą!

Tak, tak. Tylko, że pochodzi sprzed blisko 270 lat. Ileż to razy od tego
czasu poeci polscy się kłócili — co ważniejsze: nowa forma, czy treści
nowe? Potem pełną garścią i z Niemirycza brał Mickiewicz („DWÓCH
CHŁOPÓW I NIEDŹWIEDŹ”) i z Trembeckiego, tego osiemnastowiecz­
nego. Tak to czujemy. dzisiaj, choć przecież motywy nie musiały pocho­
dzić z tych źródeł, skoro nasz wielki romantyk był człowiekiem głęboko
wykształconym, sławił wartość pieśni ludowej, która mówiła o dwóch
przyjaciołach, uciekających przed niedźwiedziem. Do reszty wszystkich

„Pani dwu
na wieczerzę prosiła...”

Co nas łączy z pisarzami polskimi, tworzącymi przed ■wiekami? Cóż
za pytanie! Język, język wykształcony i żywy, zwany często wulgarnym.
Średniowieczny twórca „CANTILENA WLGARIS” strofuje:

Nie wybiraj, junochu, oczyma,
Ale słuchaj cichyma uszyma...

Dowcip godny najbardziej surowego bakałarza współczesnego i frasz-
kopisarzy.

W utworach religijnych na pierwszym miejscu oczywiście stawiamy
wzniosłą, potężną Bogurodzicę — ów pierwszy hymn narodowy. Ale czy
nie za rzadko przypominamy piękne zawołanie z listu miłosnego —

równego chyba najlepszym lirykom Gałczyńskiego:
Aby się też wszyćcy ptacy zlecieli,
tedy by się takowej miłości dziwowali!

Z lektury tych utworów poetyckich odczytać możemy dzieje i zwycza­
je naszych przodków. Prostaczków i wielmoży. Mają oni poczucie ścisłej
więzi narodowej, skoro W łacińskim utworze anonimowym o niesławmej
pamięci wójcie krakowskim Albercie, ów negatywny bohater woła:

Byłem bowiem oskarżony
O niewdzięczność wielką wobec
Monarchini polskich ziem.

Od całego działu wierszy o śmierci epoki Średniowiecza odbijają ja­
skrawo radosne utwory renesansowych poetów. Przecież i oni wprowa­
dzili nas w przeżywanie tragedii, by wspomnieć choćby „Treny” Kocha­
nowskiego lub cały ciąg wierszy o znikomości życia — Naborowskiego,
Karmanowskiego (piękne pieśni pokutne) czy bardzo mało znanego Se­
bastiana Grabowieckiego z jego „Setnikiem rymów duchownych”. Jed­
nakże widać wyraźnie, że barok niesłusznie był — jak to się mówi —

odsądzany od czci i wiary. Prawda — Kochanowskiego nie dał nam

wiek XVII, ale Sęp-Sarzyński, Kasper Miaskowski, Kasper Twardowski
i wielki imiennik tegoż Samuel ze Skrzypny, Zimorowic — głównie Szy­
mon, Jan Andrzej Morsztyn, Wacław Potocki, Wespazjan Kochowski to

już potężna plejada twórców, którzy świadomie korzystają ze sposobu

uczył... Ezop. Są to typowe już w obrębie XVI—XVII wieku powino­
wactwa z wyboru.

Przeczytajmy frywolną przypowieść Daniela Naborowskiego (XVII
wiek):

RESPONS NIESPODZIEWANY

„Topić — mówił małżonek. — rogacze potrzeba.”
Zona na to: „Uczyć się, miły, p'ywać trzeba.”

A to fragment utworu anonimowego „NAGROBEK KROLOWI
MICHAŁOWI” (Wiśniowieckiemu):

Obranie cudem, królestwo kłopotem,
Szkodą złe rady, a szelągi złotem,

Sejmy niezgodą, żona urąganiem,
Dwór nieporządkeim, Warszawa więzieniem,

Wiedeń pedantem, obóz uprzykrzeniem...
Suchej nitki nie zostawił autor tekstu na królu, którego po prostu nie

znosił. Niedawny artykuł w „Kulturze” przeczył obiegowym mniema­
niom i chociaż Wiśniowieckiego nie uznał za genialnego władcę, jednak
mu trochę cnót (m. in. dopominanie się o realizację traktatu w Andruszo-
wie) przypisał.

Skłonność nasza do gardłowania, umiejętność obdarzenia kobiety pięk­
nym słówkiem, nieobyczajność pijacka, gnębienie ciężko pracujących
chłopów. Wiek XVII przynosi tutaj już pełniejszy obraz społeczeństwa,
które wytwarza nie tylko nowe narzędzia uprawy, nowe zboża, kwiaty,
owoce, suknie. Szuka dla siebie tylko właściwych wierszy, często zamie­
niających się w traktaty moralne lub polityczne. Zaś złośliwym „kryty-

• antom” Wespazjan Kochowski rzucił taki epigramat:
Wszystko ganisz, nic w żadnym nie pochwalisz domu,

Nikt ci się nie podoba — i ty też nikomu.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

KOCHANY JANUSZU!'

Wyobraź sobie, że mając lat. piętnaście
dostałeś piękne portki. Wyobraź sobie, że z

różnych powodów prawie ich nie nosiłeś,
i dopiero teraz odkryłeś w głębi kufra. Są
jak nowe; tylko naftalinę wywietrzyć i no­
sić. Ale coś mi się zdaje, że dziś byś się
w nich nie zmieścił. Wyrosłeś z nich, są za
ciasne i za krótkie.

Tak samo, mój drogi Januszu, rzecz się
ma z domem towarowym, w latach dwu­
dziestych, zbudowanym w Krakowie przez
inżyniera Mączyńskiego i szybko sprzeda­
nym, a w którym od tego to czasu, po
przeprowadzeniu stosownych adaptacji,
mieści się tak zwany Pałac Prasy. _

Wkrótce jednak wyprowadzi się stam­
tąd Drukarnia Prasowa, wyprowadzą się
redakcje, gmach zaś, zgodnie z udzieloną
już promesą władz miejskich, przejść ma w

posiadanie Domu Książki. I oto, nagle, za­
czynają się jakieś deliberacje, po czym
rozlega się Twój donośny głos: Obrócić
z powrotem na dom towarowy!

Zastanów się. Piękny to był dom towa­
rowy, ale dla Krakowa wczesnych lat dwu­
dziestych, kiedy miasteczko nasze liczyło
mieszkańców co najmniej pół miliona
mniej, i kiedy jeździło tu raptem! paręset
samochodów. Przypomnę Ci, co pisałem już
w „Życiu Literackim”:

„...Pół wieku temu po Wielopolu space­
rowały spokojnie gęsi, pół wieku temu jeź­
dziło się tramwajem z jednego końca na

drugi ulicy Floriańskiej. Ale dziś to już nie
jest pół wieku temu. Pomysł przerabiania
Pałacu Prasy na dom towarowy, jest, o-

ględnie mówiąc, nieszczęśliwy. Ani miejsca
w środku, ani miejsca na zewnątrz; nie­
możność zaopatrywania; ściąganie tłumów
do punktu, który i tak jest maksymalnie
zagęszczony; niewygoda dla mieszkańców
coraz dalszych osiedli, którzy raczej po­
winni mieć u siebie domy towarowe z

prawdziwego zdarzenia, jak na przykład
Hermes. Natomiast książki sprzedawać
można swobodnie w podobnie wąskich po­
mieszczeniach, jakimi charakteryzuje się
Pałac Prasy, ponieważ nie chodzi o szero­
kie lady, lecz o wąskie regały. Ponadto u-

sytuowanie tu Pałacu Książki nie będzie
powodować zatłoczenia i codziennych piel­
grzymek rzesz ludzi. Niepotrzebne też bę­
dą parkingi, ponieważ zakup książki, pły­
ty czy nawet obrazu nie wymaga natych­
miastowego otwierania bagażnika..."

Powołujesz się na przykład „Krakusa" i
Domu Handlowego przy Podwalu. Przy­
kład to nieszczęśliwy. Popytaj sprzedają­
cych tam i kupujących. W swej funkcji
wielkomiejskich domów towarowych oba
wspomniane sklepy egzystują wszakże do­
tąd jedynie z konieczności.

Napomykasz o trudnościach kadrowych.
Czy może sądzisz, iż niedouczone panienki-
księgarki najświeższego chowu będą się
lepiej sprawować i szybciej dokształcać w

małych sklepikach, gdzie mają większą
samodzielność i tym samym więcej możli­
wości opędzania się od klienta jak od u-

przykrzonej muchy?
Powiadasz, że nie lubisz „„wielkich,

monstrualnych księgarń”; przede wszyst­
kim, według już gotowego projektu, nie
ma mowy o jakiejś „Księgarni Moństre”,
jak to łaskawie określasz, przerażającej
„przepastymi amfiladami”, po drugie we­
dług tegoż projektu oprócz Książek ma tam

być jeszcze coś nie coś, a po trzecie nikogo
nie obchodzą Twoje prywatne upodoba­
nia. Ja też, jak i Ty, wolę intymne księga­
renki. Ale co z tego?

Na koniec: dziwnie jakoś nie wspomi­
nasz o tym prawie milionie złotych, już
przez Dom Książki wydanym na gruntow­
ne zbadanie obiektu przyznanego przecież
promesą z 31 maja 1975, na inwentaryza­
cję i dokumentację, a wreszcie na projekt
przebudowy. Pokrzykujesz o jakichś fan-
tastach; popatrz do lusterka i zobaczysz

jeszcze jednego. Tego mianowicie, który w

najciaśniejsży zakątek Krakowa chce wbić
dom towarowy z nieprawdziwego zdarze­
nia. Pokrzyczałbyś raczej na marnotraw­
ców, którzy z niepojętych powodów milion
złotych zamierzają wyrzucić w błoto.

Ściskam Cię, bynajmniej nie dusząc —

OLGIERD TERLECKI

ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP” NR 90BYĆ ALBO r$lE BYĆ? - BYĆ!

Czyżby miała już nadejść wiosna? Słonecznie raz, raz

deszczowo ale już coraz śmielsza zieleń przypomina nam,
że zima zbiera się chyba do odwrotu. „Byle do wiosny.
A wiosna? Gdzie ona? Więc wchodzę w siebie po kamien­
nych stopniach se soplem w dłoni jak z mieczem lub z

lampą”.., pisał kiedyś STANISŁAW GROCHOWIAK.
Właśnie mam przed sobą tegoroczny, drugi numer „Po­
ezji” zatytułowany „Grochowisk — zbiorowy portret ar­
tysty”. Pół roku mija jak zatrzymało się nagle w pół sło­
wa pióro poety, a my ciągle nie możemy uwierzyć w real­
ność tej. absurdalnej, tak przecież obłaskawionej przez
Grochowiaka w jego wierszach śmierci. Garść ostatnich
poezji, fragmenty prac-dramatów, prozy, scenariuszy,
omówienia krytyczne jego twórczości i wspomnienia o po­
ecie, reprodukcje obrazów Grochowiaka. zdjęcia utrwa­
lające w pamięci twarz artysty. Cała jego twórczość na­
biera w tej mrocznej perspektywie jakiegoś innego wy­
miaru, rośnie i równocześnie pogłębia swą treść. Rozległe
były zainteresowania twórcze Grochowiaka. wielorakimi
środkami artystycznymi próbował wyrazić siebie i. swoi
czas. „Spojrzałem w twarz Marzeniu — Było odwieczne
i stare, najstarsze ż marzeń ludzkości. Potem szedłem w

dół. I w dół — I tak beż zatrzymania”.
Polecam Wam gorąco ten numer „Poezji” (2/77).

POEZJA
O ARNOLDZIE SAMSONOWICZU można by powie­

dzieć, że jest poetą nietypowym — nie zabiega o wyda­
wanie swoich wierszy W. druku, nie marzy o tomikach
poetyckich. Twierdzi, że najbardziej zależy mu na bez­

pośrednim kontakcie z odbiorcami czy lepiej słuchaczami
jego poezji. Urodzony w 1949, związany ze znaną Beskidz­
ką Fraternią Literacką „Gronie” w Żywcu, kilka lat te­
mu w Krakowie założył grupę twórczą „Erato”. Obo.k
Samsonowicza członkami grupy są' kompozytor, gitarzy­
sta MACIEJ PAPARA oraz wokalistka, wiolonczelistka
ELŻBIETA ŚWIETLIK. Z połączenia poezji Samsonowi­
cza z muzyką Papary powstają więc swoiste spektakle
poetyckie umożliwiające poecie — co już było powiedzia­
ne — ów żywy kontakt z gronem miłośników poezji. O
tym, że są to spektakle udane świadczą liczne, recenzje
prasowe z występów w Krakowie, Wrocławiu a zwłaszcza
w Szczecinie. Utwory młodego poety niemal wyłącznie
związane są z przyrodą, Podhalem, Tatrami. Elementy
tego pejzażu, przebogaty świat przyrody staje się — co

oczywiste — często pretekstem do szerszych rozważań
nad światem i człowiekiem, jego wewnętrznymi przemia­
nami. Ostatnio Arnold Samsonowicz nawiązał współpracę
ze studentami krakowksiej Akademii Ekonomicznej i
wspólnie z grupą muzyczną „Quó Vadis” przygotowuje
program pt. „Baran i Owieczki”, który zaprezentowany
zostanie za tydzień, 23 marca o godz. 1S.00 w krakowskim
Klubie „Forum”. Już dziś serdecznie wszystkich zachęca­
my do udziału w tej ciekawej imprezie. A póki co, propo­
nuję Wam jeden z wierszy poety:

W LESIE W MAŁEM CICHEM
Zbłądziłem
gdzie — nagle
rozszerzyły się drzewa

i ścieżki

przepuszczając wiatr
i huk skał znad rzeki

Otoczyły mnie ptaki
jakże rozdrażnione

tłocąyły się przed oczami

szalały jak płomienie
że ledwo uciekłem

wymyślając ptakom
wymyślając rozszerzonym przejściom
aż brakło mi sił

już nie weseląc się wędrówką
długą i niezmordowaną

już nie idąc naprzeciw Tatr

drogą która zgotowała wielka, miłość
i pomyślność

w lesie w Małem Cichem
i także
nie pozostając koło drzewa

przy którym — kiedyś
moje usta nie ćhciały być wolne
A z nastaniem południa
wyrósł kolorowy
z mocną wonią
Twój wizerunek

jakże wysoki
i rozległy
Twoja twarz
w górze
pełna złota

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

i zieleni
i błękitu
Z szerokim uśmiechem

ANIA, studentka etnografii UJ przypomina.nam wszys­
tkim, że wiosna tuż, tuż (przynajmniej ta kalendarzo­
wa) a wiosna kojarzy się nam wszystkim... No, z czym?
Miłość? Tak! Nie zapominajmy o niej — kochajmy się!
Tego samego zdania jest również WOJTEK KOWALSKI,
który Anię fotografował.

WIESŁAW KOLARZ



razylijscy planiści lat sześćdziesiątych podobnie jak I

pięćdziesiątych, żywili istny kult dla wzrostu. Aby go sfi­
nansować, jedni i drudzy zwracali się do tego samego źródła
— do zagranicy. W 1974 roku jedna trzecia brazylijskiego prze­
mysłu przetwórczego była kontrolowana przez towarzystwa za­
graniczne, a wzrost inwestycji zagranicznych po 1964 r., a

przede wszystkim w latach 1970-71 był szczególnie duży” —

pisał angielski „THE ECONOMIST".

Bardziej szczegółowo omawia ten pro­
blem zachodnioniemiecki tygodnik
„DER SPIEGEL”, którego publikację na

temat sytuacji społecznej Brazylii, kraju
rzekomego „cudu gospodarczego” oma­
wialiśmy tydzień' temu.

„Różnymi sposobami zachęca się e-

nergicznych przemysłowców z Europy
zachodniej i ze Stanów Zjednoczonych
do inwestowania w owym kraju, który
nazwę swą otrzymał od eksportowanego
niegdyś do „starego świata” czerwonego
drzewa tropikalnego „pau brasil”. Fos-
faty, rudy żelaza, cynk, chrom, kobalt i
uran — wszystkie te skarby ziemi mo­
żna znaleźć w Brazylii w ilościach o ja­
kich nikomu się nie śniło. Przybywa
więc wielu, o wielu więcej niż do ja­
kiegokolwiek innego kraju rozwijające­
go się. tu bowiem wabi inwestorów
tempo rozwoju i rekordowe zyski.

„Odkryliśmy kraj, gdzie nie ma straj­
ków, gdzie nie istnieją umowy zbioro­
we, gdzie nie ma wolnych wyborów —

odkryliśmy raj’’ — entuzjazmował się
zachwycony przedsiębiorca włoski.

Tymczasem zadłużenie kraju za gra­
nicą, wynoszące 28 miliardów dolarów,
rośnie: w bieżącym roku w bilansie
handlowym Brazylii pzrewiduje się de­
ficyt w wysokości 2.8 mld dolarów. Ta
wielka dziura musi zostać załatana no­
wymi kredytami, których oprocentowa­
nie stanie się niebawem ciężarem nie do
zniesienia.

Tylko w 1975 roku cruseiro był dewa­
luowany 14 razy, zaś w poprzednim ro­
ku — 16 razy, podczas gdy inflacja wy­
niosła w 1975 roku 50 proc. Jednocześnie
gospodarka brazylijska zaczęła się to­
czyć na zwolnionych obrotach. W roku

1974 stopa wzrostu wynosiła 9,6 proc.,
rok później już tylko — 4 proc., a w

1976 r. liczono w najlepszym wypadku
na „przyrost zerowy”.

Dotyczy to również tych, którym roz­
wój gospodarczy przynosił do niedaw­
na największe korzyści i którzy dlatego
zaliczali się do zwolenników władzy ge­
nerałów. Mowa o stanie średnim. We­
dług danych Statystycznego i Socjalnego
Instytutu Związków Zawodowych, śre­
dnia siła nabywcza ludności w Sao
Paulo, najbogatszym regionie Brazylii,
stanowi obecnie 1/3 siły nabywczej z

okresu prrzed puczem. Już przed 4 la­
ty prezes Banku Światowego, Robert
McNamara stwierdził, że 40 proc. Bra-
zylijczyków w roku 1960 otrzymywało
jeszcze 10 proc., natomiast dziesięć lat
później już tylko 8 proc, dochodu naro­
dowego.

Więcej niż dwie trzecie kluczowych
gałęzi brazylijskiego przemysłu znajdu­
je się dziś w rękach obcego kapitału.
Już przed rokiem 1973 — 2345 wielkich
firm, z których znaczna część była wła­
snością obcego kapitału, osiągnęło po­
nad 47 proc, wszystkich zysków z prze­
mysłu.

Zachodni Niemcy’ posiadają tu 800
wielkich zakładów przemysłowych. Od
zakończenia II wojny światowej zacho-
dnioniemieckie firmy zainwestowały w

Brazylii ponad 3 miliardy marek. W
tym cudownym kraju nie musieli kło­
potać się takimi sprawami jak podział
dochodów, tam czekały na nich wysokie
sięgające 20 proc, zyski od włożonych
kapitałów, a gdy trzeba było pięciu ro­
botników, zgłaszało się od razu tysiąc i
to o bardzo skromnych wymaganiach.

„Volkswagen du Brasil” największy
producent samochodów w Brazylii (57
proc, udziałów w podaży rynkowej) z

zadowoleniem notuje sukcesy, które „w
dużym stopniu są rezultatem pragma-
tyczno-liberalnej polityki gospodarczej
rządu brazylijskiego”.

Ta właśnie polityka doprowadziła do
totalnej zależności Brazylijczyków od
zagranicy. Krytyk obecnego reżimu
Marcia Moreira w książce pt. „Brazylia
— prawicowa dyktatura między nędzą
i rewolucją” stwierdza z irytacją:

„Po urodzeniu zawijają nas w pielu­
szki firmy Johnson and Johnson. U-

trzymuje się nas przy życiu przy pomo­
cy mieszanki Nestle i mleka Gloria. No­
simy syntetyczną odzież dostarczaną
przez firmy francuskie, angielskie i a-

merykańskie. Czyścimy zęby pastą Col­
gate i importowanymi szczoteczkami.
Myjemy się mydłem Leuer lub Palmo-
live, golimy się żyletkami i maszynka­
mi firmy Williams i Gilette, żywimy się
konserwami wyprodukowanymi w USA
i Kanadzie. A kiedy umieramy — może
na raka płuc, paląc angielskie i amery­
kańskie papierosy — mamy wreszcie
możność uczestniczenia w 94 proc, na­
szego dochodu narodowego, albowiem
cmentarze są własnością starego brazy­
lijskiego towarzystwa „Santa Misericor-
dia”. Ale już rachunki za elektryczny
oświetlenie w czasie pogrzebu wystawie,
naszym bliskim firma Canadian Light
and Power, zaś drewno na trumnę bę­
dą musieli pewnie zakupić w Georgii i
to za pieniądze wydrukowane przez fir­
mę Thomas de la Rue lub American
Bank Notę Company".

Ale od dawna już duża część owej’
cienkiej warstwy brazylijskiego stanu

średniego, która ze strachu przed
eksperymentami socjalistycznymi z ra­
dością powitała pucz wojskowych, roz­
płynęła się w masie tych, którzy z po­
wodu niskich płac i spadku wartości
pieniądza mogą konsumować coraz

mniej: oni to stanowią 80 proc;.wszyst­
kich Brazylijczyków. Rynek wewnę­
trzny poszukuje nabywców, których ni­
gdzie nie może znaleźć, obroty handlu
wewnętrznego stale spadają — cud go­
spodarczy przekształca się w trwały
kryzys.

Wbarze Commodore w Bejrucie oblężeni dziennikarze pocieszali się wzajemnie: to

jest gorsze niż Wietnam. Bardziej złowieszcze, bardziej niebezpieczne, mniej
prawdopodobne, że znajdzie wyraz na pierwszych kolumnach gazet. Bieda w tym, że -

jak mogliby powiedzieć weterani konfliktu — nikt nie chciał go zrozumieć zanim zrobiło

się za późno. Nietrudno teraz przyjąć „prostą” linię rozumowania: Stróże pokoju z Sy­
rii sprawują kontrolę, kłopotliwi Palestyńczycy zostali ujęci w karby, a perspektywa po­
koju na Bliskim Wschodzie nigdy nie wyglądała przejrzyściej”.

Ale przed rokiem sprawa była także bardzo prosta
— pisał angielski tygodnik „NEW STATESMAN” —

mimo że Liban był tylko areną drugoplanową. Wtedy
na ulicach leżały zmasakrowane głowy, były wykastro­
wane dzieci, wystrzeliwane na chybił trafił pociski,
rzeź niewiniątek, a wszystko to — w imię współza­
wodniczących bogów. Chrześcijanie przeciwko muzuł-

jasno powiedzieć, że większość tych ludzi nie ma

nic przeciwko muzułmanom, a wielu z nich naprawdę
ma bliskich przyjaciół muzułmańskich. I zabiegali oni
o muzułmańskie poparcie aż do chwili, gdy zakazali
im tego sprzymierzeńcy z Falangi. Wtedy było ubole­
wanie: „Cóż, taki jest faszyzm — ot, mały detal, gdy
stawką jest duch Libanu”.

file, nie żądali wiele. Ale i to było za wiele dla sta­
rej elity, która dostrzegła w tych żądaniach śmierć
„swojego” Libanu.

Wojna z pewnością byłaby całkiem prosta i z pew­
nością krótka, gdyby przyszłość Libanu była tylko
sprawą samych Libańczyków. Ale jest faktem, który
więcej ludzi powinno odnotować znacznie wcześniej, że
konflikt libański nigdy nie był tylko wojną domową.
Amerykanie, Izraelczycy i reszta świata arabskiego
znali dobrze przyczynę wojny i wyznaczone w niej
ofiary.

W świecie arabskim nie ma sprawy, która miałaby
więcej orędowników i była w większym stopniu przed­
miotem starannych manipulacji niż sprawa palestyń­
ska. Palestyńczyków kokietowało tak wielu i z tak
zwodniczą regularnością, że już od dawna stracili
wszelkie iluzje co do honoru tych, którzy kokietują po
to, by pozyskać wpływy i wziąć górę na Bliskim
Wschodzie. Jednakże ta perfidia nie dała zamierzone-

DRAMAT ZAINSCENIZOWANY

Życie rodzinne

— Jak się dobrie

sastanowić, to tak na­
prawdę brak im tylko
odbiornika telewizyj­
nego.

menom. Biedny stary Bejrut, mruczeliśmy pod nosem

i pocieszaliśmy się myślą, źe szaleństwo było niczym
innym jak sprawą lokalną.

Jednakże do stycznia ub. r. po 9 miesiącach wojny
domowej ok. 30 tysięcy Libańczyków zostało zabitych
lub rannych. Każda runda walki, przerywana coraz

bardziej chwiejnym zawieszeniem broni była gorsza
od poprzedniej. Liban, zachodnia perła Arabii pogrą­
żony był w chaosie, w jarzmie atawistycznych impul­
sów nie do pojęcia dla cywilizowanego człowieka. W
każdym razie, chcieliśmy w to wierzyć.

Potem jednak okazało się, że konflikt nie był tak
prosty jak chcieliśmy wierzyć.

Na początek zrobiono odkrycie, że po stronie chrześ­
cijańskiej jest nieproporcjonalna liczba milionerów i
przemysłowców, którzy nie deklarowali specjalnego
hołdu Wszechmocnemu. Starali się oni wszelkimi spo­
sobami wykazać, że „ich” bojownicy, to ludzie — kla­
sa, odmiennie niż „hałastra” po drugiej strony.

Jeśli nawet niektórzy z nich okazywali zaambara-
sowanie gorliwością partii Falangistów (której wojsko
lubi czerń mundurów i preferuje krok defiladowy), to
równocześnie wypowiadali przekonanie, że faszyzm
jest dobry na dyscyplinę wojenną. Niemniej trzeba

Nie przejmował ich fakt, że ów duch Libanu zgnił
w znamienny sposób. Nigdy, nie liczyło się, że za wy­
stawną fasadą Bejrutu był ukryty groteskowo wypa­
czony porządek społeczny, który pozbawiał godności
większość narodu i trzymał ją w biedzie. Albowiem
Liban kształtowany był na ich podobieństwo, dla nich,
przez nich. Ich konstytucja (zaprojektowana przez
Francuzów dla ochrony Libanu przed „arabskimi hor­
dami”) gwarantowała, stałą supremację chrześcijan i
to nawet wówczas, gdy muzułmanie znaleźli się w

większości.. Chroniona zewnętrznymi formami demo­
kracji, ale nie zmuszana przez jej zasady libańska kla­
sa rządząca znajdowała się w nieustannym pościgu
za pieniędzmi, władzą przyjemnościami. Szybko pozy­
skała sobie przyjaciół. Kapitaliści Zachodu, skłonni
identyfikować licencje ekonomiczne z polityczną demo­
kracją zwalili się do Bejrutu, aby przekształcić go w

centruń'1 rozrachunkowe Bliskiego Wschodu.
Zażyły i lukratywny alians chrystianizmu z kapita­

lizmem prosperowałby niewątpliwie po wsze czasy, gdy­
by nie fakt, że większość ludności nie została dopusz­
czona do podziału jego owoców. Niektórzy zaczęli
szemrać przeciwko swym władcom, a gdy stało się o-

czywiste, że nie słucha się ich głosu sięgnęli za broń.

go efektu i nie zastopowała niewygodnego, ale obse­
syjnego pragnienia powrotu do ojczyzny u Palestyń­
czyków.

Po omówieniu dramatycznego losu 400 tys. uchodź­
ców palestyńskich w Libanie, tygodnik stwierdza, że
los ich był przypieczętowany od chwili gdy Palestyń­
czycy zaczęli się posługiwać językiem lewicy w pań­
stwie, którego władcy są przywiązani do reakcyjnej
retoryki. Palestyńczycy zostali wciągnięci w sojusz z

lewicą, która była rzecznikiem ich sprawy przeciwko
prawicy, która nastawiła się na jej zniszczenie. Nie
ma znaczenie, kto był autorem prowokacji z marca

1975 r. inicjującej wojnę domową. Jednakże chrześcija­
nie, choć nikt nie kwapił się z pytaniami — przyznali
bez żadnego przymusu, że już od dawna szykowali
się na Palestyńczyków i że musiało dojść do general­
nej rozprawy.

Czy podbechtała ich CIA (co z pozorami prawdopo­
dobieństwa zarzucił uciekinier z tej agencji), czy mieli
sekretne a nieocenione poparcie Izraela — to w osta­
tecznym rachunku sprawa nieważna, pisze tygodnik.
W każdym razie jedno jest pewne, że dramat libański
był wcześniej „starannie zainscenizowany”.

Ujawnienie wielkiej afery podsłuchowej, której
ofiarą padł znany fizyk zachodnioniemiecki Klaus

Traube, stanowi kolejny przyczynek do działalności

Urzędu Ochrony Konstytucji. Urząd ten, za wiedzą
ministra spraw wewnętrznych RFN Maihofera, założył
podsłuch elektroniczny w mieszkaniu Traubego, in­
spirował włamanie do jego mieszkania, fotografowa­
nie sprzętów i dokumentów fizyka.

GDI ŚCIANY
MAJĄ

— Dwa kieliszki
wermutu! To n a-

prawdę musi być
jego córka!

Na marginesie tego — nie spo­
radycznego bynajmniej wydarze­
nia — warto może przypomnieć
artykuł zachodnioniemieckiego
dziennika „FRANKFURTER
RUNDSCHAU”, poświęcony roz­
wojowi najnowocześniejszej tech­
niki podsłuchowej i szpiegowskiej,
którą wykorzystuje w wielu kra­
jach zachodnich nie tylko policja,
wywiad i kontrwywiad, ale także
właściciele i -szefowie wielkich
przedsiębiorstw.

„Klasyczny przypadek: podsłu­
chiwanie rozmów telefonicznych
dawno już wyszło ze stadium,
kiedy trzeba było przyłączać się
do przewodów. Obecnie najczę­
ściej stosowaną techniką jest uży­
cie szpuli indukcyjnej. Wystarczy
umieścić ją w pobliżu przewodu
lub aparatu telefonicznego, by od­
bierał impulsy pola magnetyczne­
go przewodów. Miniaturowy mag­
netofon połączony ze szpulą in­
dukcyjną może rejestrować roz­
mowy prowadzone w przedpoko­
ju, pomieszczeniu sąsiednim a na­
wet na . ulicy.

Do podsłuchiwania rozmów ofe­
ruje się dziś wiele mikrofonów
specjalnych. Istnieją mikrofony
wielkości łepka od szpilki. Ukry­
te gdzieś w pokoju przekazują
prowadzoną w nim rozmowę na

odległość ponad 400 m. Mikrofo­
ny pewnego typu nie potrzebują,
nawet znajdować się w pokoju.
Mikrofony te, za pośrednictwem
radionamiernika, bez trudu od­
bierają przez otwarte okno roz­
mowy z odległości 100 tn. Są na­
wet mikrofony, które pozwalają
na podsłuchiwanie rozmów przez
zamknięte okna i to z odległości
.40—50 m.

„Mikrofony szpilkowe” wbijane
są z zewnątrz w ścianę budynku.
Mają one wygląd małej szpilki i

przejmują drgania murów wywo­
łane przez rozmowę prowadzoną
w domu.
„Mikrofony kulkowe” można za

pomocą specjalnego karabinu
wstrzeliwać przez okno do po­
mieszczenia nawet na 20 piętrze.
Dentysta może umieścić pacjen­
towi, bez jego wiedzy, mikrofon
z mininadajnikiem w plombie.

Szczególnie wyrafinowanym
wynalazkiem jest tzw. podsłuch
organkowy. Przyrząd ten wbudo­
wuje się po kryjomu do telefonu
ofiary. Chcąc uruchomić podsłuch,
szpieg nakręca po prostu numer

telefonu i gra jednocześnie do
słuchawki określony ton na or­
gankach. Sygnał ten uruchamia
przyrząd umieszczony w podsłu­
chiwanym telefonie. Przyrząd
unieruchamia dzwonek oraz

umożliwia przyłączenie mikrofonu
słuchawki do sieci. „Podsłuch or­
gankowy” można prowadzić z do­
wolnego aparatu, z różnych kra­
jów świata.

Najnowszym wynalazkiem z

dziedziny urządzeń podsłucho­
wych jest „mikrofon laserowy”.
Z pomocą tego przenośnego urzą­
dzenia można odbierać rozmowy
z odległości wielu kilometrów.

Elektroniczne urządzenia pod­
słuchowe potrafią jednak jeszcze
więcej: mogą one ze znacznej od­
ległości odbierać i deszyfrować
impulsy dalekopisu, mogą ustalać,
w którym mieszkaniu włączony
jest telewizor i jaki idzie na nim
program, mogą wreszcie mierzyć
danej osobie, bez jej wiedzy puls
i ciśnienie krwi.

Szpiedzy chcą jednak dziś nie
tylko słyszeć, ale i widzieć... Ist­
nieją już teleobiektywy wielkości
zaledwie 20 cm umożliwiające
sfotografowanie z odległości 100 m

strony maszynopisu. Wzmacnia-
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cze światła umożliwiają obserwa­
cję i fotografowanie również o

zmierzchu i przy świetle księży­
ca. Miniaturowe kamery telewi­
zyjne o wymiarach 22 na 7 cm,
których zdjęcia mogą być odbie­
rane z odległości kilkuset metrów,
dają się łatwo ukryć w wybra­
nym pomieszczeniu. Ich obiektyw
ma średnicę papierosa. Przy po­
mocy promieni podczerwonych
można również robić zdjęcia w

absolutnej ciemności.
Dzięki podczerwieni oraz innym

promieniom można prześwietlać
listy i fotografować ich tekst.
Wyszkolony personel odczytuje
prawidłowo nachodzące na siebie
wiersze. Obcą . korespondencję
można czytać bez otwierania ko­
perty, także przy pomocy „lamp­
ki” w formie cienkich szpil.
Wprowadza się je do koperty 1
podświetla wiersz po wierszu.

Francuski miesięcznik „REALI-
TES” pisał: „Szpiegostwo elektro­
niczne nie jest już wyłączną do­
meną Jamesów Bondów w służ­
bie wywiadów. Dziś odpowiedni
sprzęt jest dostępny dla wszyst­
kich, sprzedawany po konkuren­
cyjnie niskich cenach w zwykłych'
sklepach (..)

„Widziałem — opowiadał Pierre
Juvigny — zdjęcie przedstawiają­
ce łóżko, na którym znajdowała
się kobieta, a obok niej trochę
nieostrą, ale wyraźną sylwetkę
mężczyzny. Tyle że mężczyzny już
nie było. Zdjęcie jego zrobiono w

kilka minut po jego wyjściu’’.
W USA nie sposób zliczyć

przedsiębiorstw, w których mini-
mikrofony, kamery i nadajniki
sprzężone z systemami zapisu
dzień i noc śledzą personel, a na­
wet członków kierownictwa.

„Koniec życia prywatnego" —

powiedział jeden z funkcjonariu­
szy francuskiej policji. — Już
dziś rząd dysponuje technicznymi
możliwościami wywiedzenia się
wszystkiego o obywatelach: o ich
dochodach, upodobaniach, życiu
pozamałżefiskim, opiniach polity­
cznych, wykroczeniach itp. Więcej
nawet: może przewidzieć wcześ­
niej od samych zainteresowanych,
znając ich profil psychologiczny
cpracowny przez komputer, ich
reakcje w obliczu nieprzewidzia­
nych. wydarzeń’’.


